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OSZMIANA —  Księgarnia Spółdz. Naucz,
PIn SK —  Księgarnia Polska —  St. Bednarski.
DOSTAWY —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkomej. 
STOLPCE —  Księgarnia T -w a „R uch1.
SŁONIA! — K sięgarn i D. Lubov skiego, di. AlKklewRza Id. 
ST. ŚWiĘCIANY — M. Lewin -  Biuro Gazeiowe. ul, 3 Maja 5 
WILEJKA POWIATOWA —  ul. Mickiew.cza 24, I . Juczewska. 
W ARSZAYt A — 1‘JK, Kjięgaju! ! „StsehU

BRASŁAW —  K cjęg nio T-wa „I o t '1.
B1ENIAKONIE -  Bulet Kolejowy.
BARANOWICZE —  ul. Szepty :kiegc — A. Laszuk. 
DĄBROWICA xPoiesiei —  Księgarni- K. M alinowskiego. 
DLKSZTY —  Bulet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowa —  W. W wazimierow  
GRODNO —  Księgarnia T -w a  „Rucn“,
HORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K Smarzyń ki. 
1WIENIEC —  Sklep tytoniow y —  S. Zwierzyński.
KŁECK —  Siolep „Jedność"
LIDA —  ul. Suwalska 13 — S. Maieski.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
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notatki nowogródzkie PULSKA ,/OBEC KOTY NIEMIECKIEJ TELS Y
0 i jwn̂ prawniemu millfórnemWALKA Z BOLSZEWIZMEM szewizmie, na dem askow aniu  życia za

T eren  w o jew ódz tw a  now ogródzk iego  kordonem, na mówieniu p raw d y  o So- 
jes t  terenem walki z bolszewizmem. Ja wietacti
czejki w ciskają  się do organizacyj b iało­
ruskich, zwyczajnie  do wiosek, do chu- 
derlaw ych  żydow skich związków zaw o­
dow ych po  m iasteczkach. G dy  się p rze­
jeżdża  w sią  wieczorem  i przez brudne,

PART JE BIAŁORUSKIE
Nasze p ań s tw o  m a juz lat przeszło 

10. Uczymy się i nabieram y d o św iad ­
czeń. N auczyliśmy się, iż partje  biało­
ruskie nie reprezentu ją  żadnej siły, że

zasm olone szybki w idać ognie, palone w WjaaCiwio ani n iem a z kim g a a a ć  ani z 
chatach  to nie t ^ z n a  byc pew nym , czy . , ć Nje ;toi za &n iu i ., i d< ,
się w  danej chwil, am me rozdaje, lub ^  fec żddna w ola  ugólhJ
me czyta p ro p ag an d y  bolszewickiej. Do ś w ia d .m o ść  ludów Areszcie
osw iecenszych do pó łin teligentów  do- przekonaliśm y się ze sk „ r0 Te
chodzi adjo  .  Mińska, rad jo  z Moskwy. £ rzez kogoś subsyd jow ane  i w spierane  
Dla podziem nych organizacyj takie na- za 1zidl, /  tJ0 p 0ch}ia ją  ^
zwy, jak  B aranow icze, Słomm, L ida, tq 
bynajmniej nie nazwry stacyj, które ra ­
zem z cyferkami godzin p rzesuw ają  się 
obojętnie p ized  oczami przy og lądaniu  
rozkładu kolejowego 
nerw ów , nabrzm iałe  wolą, energją  
n iebezpieczeństw em  punkty  pracy, punk­
ty agitacji.

Co się przeciw staw ia z naszej strony  
tej agitacji, k tóra  trafia do ludzi b ied­
nych, złamanych kryzysem, m ających u- 
razę do całej otaczającej ich rzeczywisto 
ści, z iry tow anych ciągłemi rozporządze­
niami policji, k tórych nie rozumieją, zinę 
czonych przyczepkam i administracji, po

ku Bolszewji, to niechybnie rozagitow u 
R

PORUCZNIK ŻWIRKO 
UPREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ*

WARSZAWA. PA T . —  P an  Prezydent
FRANCJA NIE ODPOW IE NA NOTĘ W ARSZAW A (T el. w łasn y). —  Ze W  Uołach politycznych polskich Rfo^ipoBpoKtej przyją w d i iu  ! ^  ’&t-

. mnow polskich, k tórzy  b ra li udział w m ę-
PARYŻ PAT. —  Na Qual d*Orsay sfer, zbliżonych do M inisterstwa Spraw zwracają uw agę na fakt, ze na podsta- drymaroduwycb c o d a c h  nów  tu ry

aementują pogtoski, jakoby premjer Her Zagianieznych dowiaauiem y się, że w ie art. I -g o  Um owy Poisko Francu stycznych w osouach zwycięzcy por. żw ir-
riot przygotow yw ał oupcw iedz na notę Kząd Poiski zajmie stanow isko w obec sklej z roku 1921 —  rządy Francji i kpr. Giedgowda, kpi. Bajan. p. K ar­
nie. .iecką Otoczenie premjera podaje niemieckich żądań w ojskow ych, t. zw . Polski zooow iązat, się  ao  załarwiania P ^ k fc&c> d . . .
nasteouiace w yjaśnienie: - . . .... .. . . . . .  . . . .  - czele oraz mechaników., k tórzy  to v a rz y -

P ™  Herriot oraz jego najbliżsi o^w nouprau . .^ „ a  m ilitarnego . stan o- spraw polityk. zagramczmej, dotyczące, szyli lotnikom w czasie ra idu . W czasie

w spółpracow nicy od wczoraj studju w isko Polsk’ b9dzie negatyw ne i po- obow iązujących traktatów lub paktu o audiencji obecni byli między mnymi wice-
dokument, złożony przez N iem ców . r*a danfc d0 w ‘adomości m ocarstw, które Lidze Nurodow w e wzajem nem  porożu- mini..- :er Ozapski. pik. Raysk dyr. ELU-
ryż nie ma bynajmniej zamiaru zachow a podpisały Traniat W ersalski. mieniu. k ,ekipy, “  '. &
Ute jego  treści w yłącznie dl i siebie. —  W czoraj w  południe Minister Zaleski Z kół zbiizonych do poselstw a tran- otoikanU i°' ypyty-

Przeciwnie, gabinol rancuski pragnie, o- przyjął na audiencji i odbył dłuższą kon cu sk itgo  w W arszaw ie- zapewniają, że w .d  0 przebieg zawodów, p^zyczem gorąco  —   J 7     J   — —- — # U l i  -J J J £  — — Q — 1 J ł r r T Uli J L< i - V-* v '1 , r* ,7
ludność w  kierunku odśrodkow ym  ^  w  W aszyngtonie, Londynie, Bruk- fei-encję z francuskim charges d‘affaires urzędowa odpow iecż francuska na notę gratulował por. żwirce odniesionego suk-

od p racy  państw ow ej.
Oczywiście przy wielkich z naszej

' 1 s trony  subsyd jach  i pomocy, ruch bia
łoruski m ógłby  się obudzić z tego zam ar­
cia i s tanu  likwidacji, w której znajdu­
je się obecnie. B iałorutenizacja  cerkwi 
praw osław nej da łaby  temu ruchowi or­
ganizacyjne kadry  i op łacanych  oraz 
prem jow anych  ag ita torów . Ale cui b o ­
no ?  Stwierdziłem na szczęście, ze w Pol 
sce ludzie miarodajni m ają  ten sam p o ­
gląd na b iałoru tem zację  Cerkwi, co ja. 
Słyszałem także takie zdania  i w N ow o-

seli, Rzymie i W arszaw ie znano do- , r> „ cesu
• łh jric  pcstulaty niemieckie oraz tre ,ć  w W * szaw ie P‘ d  ̂ ^ ^ s s y , z którym niem iecką -  bęuz.e .o w m e . negatywna  
ozm ów  vrancusko - niem ieckich. omawiał spraw ę noty niemieckiej, w y- i analogiczna ao  stanow iska Polski.

W  Paryżu nie zapomniano, iż  traktat stosow anej do rządu francuskiego.
w ersalski podpisyw ało 26 m ocarstw . —  
'ząa francuski polecił sw ym  am basado­

rom i przedstawicielom  w  krajach za - 
przyjaźniony eh lub ekssprzym ierzonych  
pow iadomić oanośne gabinety o treści

z a n

Rz^d hiemletki oprze się na Stahlhelmie

V. RINTELEN OPUSZCZA  
W ARSZAW Ę

WARSZAWA. PAT — P ism a donoszą, 
że rade? poselstwa niemieckiego von RLn- 
teien opuszcza WTarszawę w najoiiższycb 
dniach.

OBRADY W  SOW POLTORGU

M OSK W A. P A 1 . —  W* d n iu  1 w .uześm a  
od b y ło  taę w  lok a lu  K o m isa r ja tu  L u d ow e­
go  do S p ia w  Zag-raniiczny^h w  M osk w ie

datkam i, niskiemi cenami n a  p roduk ty  g ^ ^ o ' b ^ d ż o  '̂ m nie '^ckszy ło . 
rolne, d rozyzną na w yroby  miejskie, s ta -  
rostwem , sejmikiem, gm iną i szko łą?—
T ak  dobrze jak  nic. Czasami zbieg z 
Bolszewji opowuada o odbieraniu  ziemi i 
inw entarza  na  kołchozy, czasami przedo­
stanie się jakiś  list, jakaś  opowieść. —

KWESTJE RELIGIJNĘ
Ruch albertyriski jes t  szkodliwy nie- 

tylko z tysiąca  pow odów , o k tórych pi­
szemy tak  często i tak  długo, lecz je ­
szcze dlatego, że odw raca  uw ag ę  od

N iewątpiiw ie to  swrnje robi i n iew ątp li-  możliwości, k tóre się o tw iera ją  dla 
wie chłop pojętniejszy i rozum niejszy obrządku łacinskięgo w naw racaniu  iuci- 
ze s tracnem  myśli o Bolszewji. Ale tyie ności. G dyby  kler obrządku  łacińskiego 
jest  pow odów , które popędza ją  jego  sen- miał te pieniężne środki na akcję misjo- 
tym ent w  stronę przeciwną... Człowiek narską , które p o s :ada  obrządek  rosyiski, 
zaw sze jest  skłonny myśleć , że gdzieś to liczba konw erty tów  katolickich wy- 
jes t  lepiej, a naw et jest  w  człowieku na- raza łaby  się nie w jednostkach , jak u u- 
turalny poc iąg  do wierzenia, ze gdzieś nitów, lecz w  tysiącach, 
jes t  całkiem szczęśliwie. Na tern speku-  Jeśli tak piszemy, to nie dlatego, aby 
luje podziem na o rganizacja  agitacji boi- rzucać rękaw icę  Cerkwi praw osław nej,  
szewickiej, używ ająca  k łam stw a tyle, ile w której lojalność w obec  p ań s tw a  Wie­
się zmieści, a przecież kłamać p o tra n ą  rżymy zupełnie. Ale bądź co bądź k a t j -  
doskonale  tak  shis teryzow ani fanatycy, licyzm wiąże silniej ludzi z zachodem, 
jak  płatni agenci— a z tych dw óch rodzai odsuw a  od w schodu, silniej w iąże z 
składają  się kadry  komunistycznych ag i-  Polską. W reszcie  słyszeliśmy, że je s t  ca-  
ta torów. " ły szereg  parafij p raw osław nych  bardzo

T rzeb a  coś p rzeciw staw ić  tej o igan i-  Przez swoich duchówńytili zaniedbanycn 
zacji kłam stw a, o r g a n iz a c j i ,o b l i c z o n e j '  1 u !zie w nich bardzo  pot zebują po- 
na  w yzyskanie  biedy ludzkiej. T rzeb a  nie c>ecby rehgijnej \ i e  m am y nic przeciw-

BERl In  PAT. —  W edług infoNitacyj tagu.. Rząd pragnie przytem oprzeć się 
noty niemieckiej i ptosii ich o  nadesla- prasy, dalszy rozwój w ypadków  w ew nę- na tych stronnictwach i oiganizacjach, 
nie informacyj co do poglądów  tych trzm  - politycznych będzie miał tem po które i stosunkują się  przyjaźnie do za- 
panstwa na tę sprawę W 'Paryżu zastana powohot ;sze. Poniew aż stionm ctw a po- mierzeń rządu, jak np. na niem iecko -
wiają się  ooecn ie nad tern, czy kw est ja, lityczne pragną obecnie zyskać na cza- narodowych, niem ieckiej partji ludowej, pioroczne walne zgromadzenie akcjunarju 
w ysunięta przez Niem cy, w ym aga n ego- sie, następne posiedzenie Re chstagu,* a przedew szystkiem  na Stahłhelm ie. .—  szy P oIsko Sowieckiego T w? Handlowe- 
cjacyj dyplom atycznych, czy też należy które poprzedzi przyjęcie prezydjutn W  ten sposób  rząd w yobraża sobie go Sowpoluorg. Przewodniczył z a sty g a
ją odesłać do Ligi Narodów łub w resz- parlamentu pi zez Hindenburga, oezeki-- m ożliw ość utworzenia bloku prezydjalne kom isaiza ludowego dla namdiu zs granicz­
cie przedstaw ić konferencji rozbrojenie- watie jt st około 12 lub 13 bm. go  na w ypadek w yborów . Koła rządowe nogo Loganow.-kL Stronę pokka rej-rezen-

W  'tnędzyczasie zarówno rząd, jak i liczą przytem na późniejsze poparcie fo w a li p ro f K asp erow icz  i  d yr . P aw ło-
opozycja starają się  o uzm ocnier.ie sw e  przez centrum, oczekując, iż rokowania wiica Zatwierdzono biiaiiD za :ok ubie^
go  stanow iska. W  kołach rządow ych koalicyjne między centrum a narodowymi to  -1e& 1931 " su m ie  13 .531 .868 ,05  rubl., 
wyraźnie uają do zrozumienia, że kan- socjalistam i nie doprowadzą do istotne-
rlerz nie cofnie się przed rozpisaniem  go  uzgodnienia interesów  obu rych

rykańskich kołach rządowych oświadczyła, że nowych w yborów  po rozwiązaniu Reichs stronnictw.
Stany Zjednoczone zainteresowane są przede- _____________________________
wszystkiem w ograniczeniu zbiojeń, Każde 
wystąpienie Niemiec, mające na celu w zm oże­
nie zbrojeń, musi w yw ołać w W aszyngtonie 
nieKorzystne wrażenie. Przedstawiciel kól rzą­
dowych Stanów Zjednoczonych wypowiedział 
się stanowczo przeciw zwięKszeniu zbrojeń

w e j .-
AMERYKA PRZECIWKO 
ZBROJENIOM NIEMIECKIM

BERLIN PAT. — Jak donosi biuro Wolffa, 
jedna z odpowiedzialnych osobistości w  ame

Sytuacja strajkowa w  porcie góyńsKim

nraz rach u n ek  stra t i  zy sk ów , za m yk ający  
się  sum ą c z y s te g o  zy sk u  o\ w y so k o śc i  
326.211 ,21  rub li. Z teg o  p rzyp ad a  d la  s tro  
n y  p o lsk ie j, r ep rezen to w a n ej p rzez  i-w o  
P o lro s, o k o ło  98 ty s ię c y  rubli.

ZAAlKNIĘClE s z k o ł y  p o l s k ie j  
W  INFLANTACH

D Y N E B U R G . P A T  —  S zkoła  p o isk ?  w  
Ju ch n ik ach  w  powiieuie ajuiebui-skam. p  j-

Rozpoczęty w, pondedzioleli s tra jk  ro -  S tra jk  odbił się  silnie, na życau portu  
niemieckicn. Propozycja Hoovera opaiu był? Lotników transportow ych  w Gdyni, trw a  gdyńskiego. Ładow anie w ęgla jednam «d- 
na uanych traktatu wersalskiego i miała zna- w dalszym  ciągu. S tra jk u je  około 70 pro? bywa Się norm ainie. Częściowo lauow aua siadają-ca przeszło 100 uczn .-Poiakór’ ma 
czetue pocwwiu ozbrojenia, które aiialo za- robotników transpo rtow ych  i o b siug i dźwi je s t rów nież drobnica i  beuon Ładow ani? być na  m ocy uchwiafy ra d y  gm innej prze- 
nym "wyp'Iku ^ ie  'Jowlnn^^dojść™ i zbrojeń, s6 w - Przcx solidarność z robotnikam i, odbywa się  pod ochroną policji, ja tk o ] -  n iesiona do iinnej w si, o 2 km. od Juchniłr 
które c rai. :zvłyby dzieło powszechnego roz- ^cra jku ją  rów nież m arynarze na po lsk ich  wiek w czasie s tra jk u  spokój n ie  zastał N ależy nadmienić, że w okolicy, p ro jek to -
brojenia. s s ta tk ach  handlow ych. zak ócony, n ie  licząc oczywiście k ilku d ro  w anej przez gm inę now ej siedź, bj pcl- 

bnych ekscesów' i zaiargów  między robo i- tłkiej szkoły, procent mieszkańców Poia

tylko represjam i działać w obec ob jaw ów ko odroifźeniu m oralnem u Cerkwi, chcie-

nikanu.
H-olowiriki portow e uruchom iono częś­

ciowo przy pomocy m ary n arzy  z m ary n ar

komunizmu, lecz także t rzeba  s tw arzać  b b yśhiy jej w  tern dopom óc, ale uważa-
kontra-ag itację ,  t rzeba  dem askować ko­
munizm Szkoła ludow a rozwija kult 
p ańs tw a ,  w ładzy, Polski i t.d. To są 
w szystko  bardzo  łaane  uczucia p o zy ty w ­
ne, aie trzeba pam iętać, że dziecko w 
chacie może znaleźć inną szkołę, która  
operuje  c o p ra w d a  danemi fałszywemi, w-

my, że akcja  m isjonarska  obowiązuje  
kier katolicki i konstatu jem y, ze zwięk­
szenie ilości łacińskich katolików było by  
ze w zględów  politycznych bardzo  p ożą ­
dane.
* W OJEW ÓDZTW O NOWOGRÓDZKIE*

O likwidacji w ojew ództw a w  N ow o-

T w a M  sojuszu Polsko-Rumuńskiego
BUKARESZT PAT. —  M inisterstwo ce ich interesów w spólnych i rów noieg- . . _  , Ł ^  ,

spraw zagranicznych ogłosiło  wczorai łych, ożyw ieni pragnieniem  osijąjąginjęcia wojennej, u s  -v ,w.gr „ ,cm yc* °  J . ”  _  ' , . °  .. , tt’ iact, 'rTtn cunTinn̂  rrcr̂ rłTi lOóoTijr ncwHrto Ir
wieczorem  następujący komunikat. Roz- wspólnym  wysiłkiem  konsoliuacji poko- 
m ow y, jakie odbyły się w  Bukareszcie z ju, będącej najwyższym  celem  sojuszu, 
okazji w izyty p. Becka, podsekretarza łączącego  Polskę z Rumunją. 
stanu w  poiskiem  m inisterstwie spraw za W YW iAD Z MIN. BECKIEM

iw porcie jesi znacznie ograniczony, jednaj 
w  porów naniu  z  dniem  wczorajszym nieco 
się lęasizyl,

Konft-i-encje ze stra jk u jący m i inobotni- 
kam i odbyw ają się  iniieus.annii p rzy  u d z u  >>®v 123 kradzież* zboża w k o l-k a w a c h  

BUKARESZT PAT — Popołudniow a ie okręgowego ruspeikrora pracy . P e r t -ak- r -ol>nyioh. Ze krad; ;ż. n a  fcoi ^„cn  skaaano

ków jes* niem al o  połowę m niejszy, niż w 
okolicach Ju ch n ik ,

NOW E WYROKI ŚMIERCI 
W SOWIETACH

MOSKWA. FAT — O sta tn ie  dwa Ćr.i 
przyninosly nowe se r  je wyroków śm ierci w 
S ow ietach N a U krainie skazano  5 chi-)-

peruje  i - m , wem, ^aie  znajduje  tak w  grodku w ciąż się mówi, lecz zdaje się,
że j eszcze p o trw a  długich kilkanaście

T y m i oddaj to ,  c o  ty  m a s z

dziecku, jak  i w  dorosłym zaczepienie 
w  jego  uczuciach rom antycznych; o któ 
rych naówulismy, że „gdzieś musi być le­
piej" . T łum aczy  się mu, że to  „gdzieś * 
znajduje się blisko, bo za granicą. S tw a­
rza to  pokusę  do w yw rócenia  tej bli­
skiej, a przecież tajemniczej granicy.
D em askow anie bolszewizmu, kun tr-ag i-  
tac ja  na  wsi białoruskiej s tanowi po trze­
bę pańs tw ow ą.

T ylko  w  N ow ogródku spotkałem  się 
z działalnością bli/e j mi nieznanej „ s a ­
m oobrony  włościańsk ie j" , po leg a jące j1 
na w ydaw aniu  an tybolszew ickich afi­
szów, p lakatów , broszurek  i o d tzw .  Je­
dną z takich liustracyj reprodukujem y c-  
bok. Nie poczuw am  się do kompetencji 
w y g łaszan ia  sądu, czy ironja, na  której 
opa r ty  jes t  schem at dydaktyki tej ag ita ­
cji trafi, czy nie trafi do m ózgów  chłop­
skich, dla których jes t  przeznaczona.
Nigdy mnie nie nęciły zagadnien ia , zwią­
zane z badaniem , jak  na  co reagu ją  móz~ 
g ' p rym itywne i umysły biedne.
„D uszy  chłopskiej" , ani mentalności poł 
czy całkiem analfabetycznej, nietylko n - 
gdy nie adorow ałem , lecz naw et nie u- 
iniem w yrobić  w sobie  dobrej m etody 
jej poznania, Ale sądzę, że afisze są  d o ­
bre, dla w łościan  zrozumiałe, bo w  o r ­
ganizacji ruchliwej znać rękę koguś, kto 
się na  tych rzeczach zna. Sam a myśl 
jest  nietylko godna poparc ia ,  jak się 
zdaw kow o pisze, lecz s tanow i potrz  oę 
pańs tw ow ą . Jest to akcja, łącząca  w  so ­
bie łagodne i ładne pierw iastk i hum a­
nitarne, bo w alkę z k łam stw em , bo o- 
św iatę , bo chronienie ludzi przed celą 
więzienną.

W ciąganie  ludzi do bolszewizmu za­
sługuje na leczenie, n a  akcję ochronna.
Bolszewizm na wsi iest czemś pośred -  
niem pom iędzy p rzes tęps tw em , a choro­
bą. Z w alczać  go  m ożna nietylko więzie­
niem, lecz o św ia tą  i h ig jeną umysłów.
W ypuśćm y na wieś pre legentów , odczy- miesięcy. Sam orządy  pow ia tów  now o- m orząaów . Nadmierne zadłużenie się, 
towiczów latarnie magiczne, k inem ato- grodzkich, jak  zresz tą  w szystk ie  w całej w ygórow ane  p o d a tk i^ ' s tanow ią  ciemne 
grafy tak, jak  lo czynią bolszewicy Nie Polsce, pozadłużały  się nadmiernie. P rzy strony tak  życia  publicznego, 'jak p ry- 
rozprasi.ajmy tego na -óżne tem aty , ale szedł kryzys i długi te s ta ły  się k a ta -  w atnego . Ale p isząc o tern, nie trzeba 
znów, tak, jak  bolszewicy na bo lszew iz- strofą. O becny w o jew oda  przeciwdziała  N ow ogródka  mieć specjalnie na myśli, 
mie, tak  my skoncentru jm y na  anty-bol energicznie dalszem u zadłużaniu się s a -  Cai.

granicznych, p ozw oliły  stw ierdzić p ew ­
nie w artość i trw ałość sojuszu polsko - .   . , .. . .  3 rządow a ,.Lupta zamieszcza w yw iad z m i t-acje dotychczas m e  dały  jeszcze pozytyw -

„n-ursKiegOj » niM erm  Beckiem treść* następującej: nych wyników
Przedstaw iciele obu rządów ^oadalu , .  ; .. . . . . „„„ P rzy jazd  m oj do B ukaresztu  oodyKto-zagadm em a m iędzynarodowe. Jotyczą-

ns śm ierć j„d n ą  osobę w 'Worom a u  i  je d ­
na w Rostowie nad  Donem. W nmeecie T u r1 
kul (A zja Sr Mikowo), skazano na śm ierć

9-ta ROCZNICA TRZĘSIENkA ZIEMI
PARYŻ. PAT. — Donoszą z, Tok jo - 9-ta 

•rocznica trzęsien ia  iziem: o ra z  olbrzymiego 
js iza ru  w roku  1923 obchodzi me b j ła  bar-

S tra jku jący  -robotnicy ttwna*H»uo»'i wy- I kol>Derat ’
wany byl w ielkiem  znaczeniem, jak ie  przy sunęli szereg postulatów . Głownem ich żą- 
w iązujem y dc> istnienia i tan ałośc: sojuszu dan ero je s t zaw arcie umowy zbiorowej, 
polsko - rumuń;,Kiego. Skorzystałem  z po- na w arunkach  z przed l-g o  czerwca hm., to 
dróży urlopowej, aby  wejś? w k o n ta k t z znaczy przed o s ta tn ią  zniżka plac o  1 1 —
m oim i kolegami z m in isterstw a spraw  za - 15 proc. Pozatem  s tra jk u ją c y  robotn icy    __
gran.cznych w Bukareszm,: v ce.-u ja k -  w ysuw ają szereg innych żądań, dotyczących ^  ^ c z y ś ^ T e  ~JrZz w szystkich i . i ^ z k l ń  
najsHębszHg-i. rasw oju jednolitej w spółpra- ś« aaczeh socjalnych gatunkow ani? o ra -  c6w_ Członkowie ,-zadu japońskiego udali 

m ię -zy obui ,  ̂ j-imi. cy itp. s ję g rem jalm e pod pom nik trzęsien ia
K r upowszechnianie fanitastyczny. u wia V,'ytężenia akcja  czynników rządow ych ziemi, 

omaści w związku z m oją oodiożą do w k ierunku  Mikwidowani? s tra jk u , tak  p n i U K l  W t R llf  H ł v  W ćK IlT F K
In rc j i  p rzypisu ję  -m agm acji prasy, szuka- szkodliwego dla miodegc potau polskiego
jc cej s  msacjj. W  spraw ie te j potw ierdzam  j całokształtu  życit gospodarczego —  k a - ' VAŁ1
całkowicie i z wszystkiemu szczegółami o - ^  przypusaczać, że s tra jk  nie potrw a dłu- .BUKARESZT. FA T . __ W skutek panu-

a ta ie  w yjaśn ien ia m m -stra  G afenco w Se go  { zakończy się  praw dopodobnie już ju- j ą ^ c h  tu  upałów, ,w forcie C hiajna kolo 
nacie. Ufam. ze oadz? -onejopm ji puolicz- t -.0> w zględnie pojutrze. B ukaresz tu  wyleciał w pow ietrze sk ład

r" i n a jsc i jszą  onuę un Szybkie zlikw.c.owartie s tra jk u  je.-t tern am unicji artySeryjekidj. E ksplozja  spow o-
preuowania fan tastycznych  ^ g ło s e k  do^y kom  ^ u, ^  żt częścimce chocoy -unie- dow ala t ta te  s t r  Ity  m a t e r i e ,  nie: pocią-
ezących charakie.ru i celu m ojej podroży ŁU.3n;, iW>r,jU g łyńsk iego  p r a w ią  n ie  gnęła  jed n ak  za L  o fia r  w rod* ,ch.

Jezeh  c h o d z i  c  wwpoipr-acę p o łsk o -ra - ^  wieŁk.k  ^  ^ n e m u  portowi, ale
mun.. tą  n a  tle  ndkow an  o pakt m e a g ^ o ji  r6vv,ni^  się może dot-kłi-v i< m m r TRAGICZNA ŚMIERĆ LOTNIKA

52 u  ! ^ m  j , y ‘ S t o i c i e  polskiego eksportu . O becrie bo- PARYŻ. PAT. — W czoraj .samolot w oj
wiem -ząd angielsk i rozstrzj/ga sp raw ę dtawy, w Ikiórym znajdt»waao się  3 tofice-
przydziału kon tyngentu  bekonu a  rów nież rów, ‘odbywa! lo t ćwiczebny w  okolicach
iw tym  okresie decydują się  spraw y dostaw  C hartres. N a wysokości 3 tysięcy m etrów

najściślejszy, podobnie ja k  we wszystkich 
w spólnych akcjach  obu .kra jów. In te rp re ta ­
c ja  pew nych dzienników, jakoby sojusz 
polsko - rum uński zo sta ł osłab iony  lub n a ­
ruszony, przyjęta, została w Wans-zawie z 
wieiikiem zdumieniem.

Po.icl Szembek sprecyzow ał zaraz po 
podp isan iu  p a k tu  o  n ieag resji pun k t v. Idze 
ni-a naszego rządu  i sprostow ał v szelkie 
tendencyjne in terp re tacje  tego wj-darzento 
Mmie nie pozostaje nic nnego, jak  tylko 
potw ierdzić taeść te j deklaracji.

W rażenia, jak ich  d„znałem  .jodczas bi’t 
ności m ojej w- R uinunji, ora; kon tak t z

węgla 'itla rynki zagraniczne

Wojewoda Kirtiklls 
w Gdyni

GDYNIA! FA T —  Przybył do Gdyni 
w zw iązku ze s tra jk ie m  W ojewoda P o­
m orsk i Kirtikliis. Na ■< eremie portu  .oanuje 
spokój. W yładunek bawełny z..kr nczono.

zauważono b rak  1 z oficerów J a k  się  oka­
zało, ty ln a  część oam olotu z karabinem  
m aszynow ym  obslugiw arym  przez ,/weg i 
oficera, oderw ak się. Spadający  m e  zdo­
ła ł już otw orzyć leżącego przy m m  spado­
ch ronu  i p o n ó s ł sm .erc n a  m iejscu

Ile niemcy winne są zagranicy
Poszczególne pozycje ę g c  w ielkiego  

członkami rządu  ‘rum uńskiego upew niły W czoraj wieczorem rozpoczęto pracę przy długu  sk ła d a ją  s ię . z 400 ir  -m ó r- arfbo-
m nie w m iłej świadom ości, że stosunki ładow aniu oekonów na sia tek  „Lwów", w iązań dłużnych, 2.500 do .3.500 m<uj. akcy j 

i udziałów przem ysłowych. 2 m  ii ja rd u  j  n ie
V   ̂ j a ™PJ WS,J'ÓłpraCy r(>ZW? ^ ją  ®ię gdzie pracu je  100 osób. P izy  in-rych pra- ,,ucIlomośc .o raz 20.500 m ilj. -ożnych k re-dzy obu p aństw am i p.imystrme. Zna. d u je  , . , , , . . uicnomusc a ~
ona w vn - w o b a w a c h  symp óji d la  P o l- cach W  •,adow anm  dr0,>nicy WaCUJt 50’ ^  i ;  ow ie krauko (10053 m ilj ), w
ski‘ w BuKareszcie, cenionych -i odpłaca- ciu ludzi Spokoj me został nigdzie zakió- połowie (10.4 m _j . d  ugŁ-^raLin-owych.
nreb  wzajemnością w W arszawie. c o n j .

UŁASKAWIENIE HfTLEROWCÓW
BERLIN PAT. —  Komisaryczny rząd 

5^ ’uski p ow zią ł /w dniu 2 nm, decyz ję za 
m ieniająca w  drodze łaski kare śmierci, 
w ydaną prze? sąd /bytom ski na 5-ciu  hit 
lerow ców  za zam ordowanie rototnika  
Piecuchaa na dożywotnie ciężkie w ięzie­
nie Komunikat 'urzędów y  stw ierd z i, ’jżie 

rząd przyjął jako okoliczność ła god zijcą

D łużnikam i ;ych kredytów  są  o rg a n ’ 
zacje publiczne n a  4300 m iij. oanki p a ń s t­
wowe i p ryw atne nz 6T0G m iij. i  9.500 md j. 
f  rm y  pryw atne. Z długoterm inow ych k -e- 

r-onvwan?c przez nich czynu zorodm eze dytów  k o rzy sra ją  przew ażnie organ izacje  
nieznajom ość przestępców  w  chw ili do- publiczne, w Lem  równies < państw o. Z 10 

^konywania przez jjlich czynu zbrodnicze m iljardów  k ró tk o te rm ir uwych kredj-tów 
go  ostrych kar. jakie w prow adził de- połowa podleg? m orutoyium . 
ferer prezydenfY  R zeszy z. 9 -g o  sierpnia Z ty tu iu  całego zad.użem a, Niemcy^ w 
rb Jak słychać, wniosek obrony o  w zno ro k u  bieżącym  obciążone są  sum ą 1.700 
w ienie procesu spotkał się z przychylną m ii j  m arek procentów  i am ortyancji. 7 
oceną ze strony miarodajnych czynników ------------
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5I L V A  R E K U M
PIĘKNE POWITANIE MŁODZIEzY

Młodzież szkolna  p rzeżyw a w ciągu 
sw ych  Studien jahre  kilkanaście m om en­
tów pożegnań  i pow itań :  Boże N a io -  
dzenie, W ielkanoc, w akac je  letnie. W 
końcu czerw ca dyrek torzy  i t. zw. wy 
chow aw cy , czyli opiekunowie, o d zy w a­
ją  się zwykle do sw ych  pup ilów  w te 
s łow a

—  K ochana m łodzieży ' O to  po tru ­
dach  ca łorocznych nastąp iły  upragnione  
wakacje. Należą się wam  one jako  z a ­
p ła ta  za  ow ocną  pracę. Jedziecie na  wie , 
na  łono natury , aby  pokrzepić  n ad w ą­
tlone trudem siły. aby pow rócić  pełni 
zd ro w ia  i zapału  do dalszej p racy, k tó­
ra oby jak  najpiękniejszejsze ow oce w y­
dała...

A p ierw szego  w rześn ia  o d b y w a  się 
pow itan ie :

—  Kocnana młodzieży! O to  p o w ra ­
cacie w  zdrowiu, pokrzep iw szy  n a d w ą ­
tlone trudem  siły, pow racacie  pełni w ra  
żeń w akacyjnych , aby  przys tąp ić  w  za ­
pale  do dalszej pracy, która  oby jak -  
najpiękniejsze ow oce wydała...

T eg o  rodzaju  p o w itam a  i pożegnan ia  
umieją dyrek torzy  i w y ch o w aw cy  na- 
pamięć. Młodzież umie je również i wy­
słuchuje urzędow o, jako  jednego  z n u ­
m erów  cerem onjału  szkolnego. Jego sza 
blonow"ość jes t  mdła, wyzbyda wszelk ie­
go  uczucia, wszelkiej szczerości i w zru ­
szenia.

D latego też z o rzeźw ia jącą  rozkoszą 
przeczy ta l iśm y w  „II. Kurjerze Codzien­
nym w span ia ły  i radosny  feljeton JaJu 
Kurka, nap isany  dla  młodzieży. Feljeton 
ten powinni odczytać  przed  frontem 
w szystk ich  klas i oddzia łów  d y rek to ­
rzy i w ychow aw cy . Z na jdą  go w  nume­
rze 242 „K urje ra“ z dn. 1 w rześnia . P o ­
winni go odczytać  prosto, bez patosu, 
bez urzędowej deklamacji.

Oto kilka w y ją tków .
Piszę na w aszą cześć chłopcy, którzy by­

liście w obozach harcerskich i P. W. I o was, 
dzieci z kolonij zbiorowych. I o  w as pojedyn­
czych kwiatkach rodziny, gnębionych przez 
czujne oko familji, pijących kwaśne mleno i 
kąpiących się na :alkiem płytkiem miejscu w 
Rabie. Dla ciebie, gimnazjalno generacjo, dla 
której najważniejszym wypadkiem podczas wa 
kaeyj była Olimpjaaa...

L iany m szkolnym zwyczajem, zadaję 
wam k'ikanascie nieskomplikowanych pytań: 
Co słychać u w as? Kiedv umarł Kościuszko? 
Czy spadliście na wadze, czy przeciwnie? Skąd 
wracali Litwini? Czy lubicie strudel z jabłka­
mi? D laczego się nie uczycie? Gdzie twoje 
oczy? Kto jna rację? Kto zbadał puszcz litew ­
skich przepastne krainy? Jak tam z waszym  
umysłem? Co z muskularni? D laczego Seha- 
binska zawiodła w Los Angeles? Czy to praw 
da, że W eissównie podłożono plotki podczas 
biegu, aby rozmyślnie opóźnić je, bieg? Pod­
czas challenge‘u lotniczego w Krakowie za­
uważyłem, ze dosc wieiu z w as włóczy się bez 
celu po lotnisku. Dlaczego w<ęc nie uczycie 
się latać? I dlaczego faworyzujecie aż do 
znudzenia niebieskie koszule?

KieJy Dylo słońce, stonce złote od rana, 
szliście nad rzekę kąpać i opalać się. Na­
zbieraliście na ciało rezerwe całoroczną c!epła. 
Skóra nie chciała przyjąć za dużo tego zaru, 
buntowała s.ę, czerwieniła się, łuszczyła się, 
az zczcrniała i uległa. Do następnego lata 
wybielicie się z tego żaru. schow anego na za ­
pas w  skórze.

Ale czy zauważyliście, jak o zachodzie 
słońca pięknie wygląda horyzont? Albo kiedy 
chmurami, uołal-ant niebo wyrzuca z siebie 
kule słońca, jak świat odrazu czuje się ina­
czej?

Czy słuchaliście, jak w pół godziny po 
zac.iocizie opada na ziemię rosną mgła. a z 
traw podnosi się, wzoija się w górę szaleń­
cza orkiestra konikow polnych? Muzyka jest 
w lasach, muzyka rozsadza glebę, oa tylu łat 
przekopywana przez Diedny lud —  i niema 
juz znikąd ratunku dla tej umęczonej ziemi, 
pobrzebanej w  graniu konikcw polnych i w 
śpiewie ptaków.

Aż przychodzi noc, noc, która przybliża 
ciemną ławę lasu i nakrywa w szystko ciszą.
I tytko psy sygnalizują swój śmiesznie ptze- 
sądny niepokój...

A otu mocne, męskie, rytmiczne i 
m ąd ie  zakończenie. Zakończenie, k tó ie  
b izmi, jak  tan ta ra :

W ies jest ładna — prawda? Widzieliście 
tam dużo ciekawych rzeczy. Z podwójną pa 
sją rzuccie się więc w ciepło pulsującego mia­
sta. Ono w as pontw nie nasyci pięknem celo­
w ości, dyscypliny, porządku. Ono w as natch

Z A M E K  O R A W S K I

g i p l l  i

Jak wyglądają wielkie miasta w  ZSSR, D LS- '  Jc Redakci ‘

Groźnie wznosi się na skale zamek o- 
raw ski, drnwne m iejsce więzienia i ,kaźni 
zbójników tairzań&Kich. Jest to n a jp ię k ­
n iejszy zamek po czeskiej s tro n ie  T atr.

Kryzys... kryzys...
Nawet Sahara nie jest woiną

N iety lko  w E u ro p ie  i A medyce k ry z 5 s 
zatacza coraz szersze kręgi. Daje się  on 
również odczuć i w śró d  ludności tubylczej 
A fryki północnej, ula ipustyni Sahara. P rze- 
dew szystk iem  kryzys św iatow y odbija się 
t-ntaj na frekw encji tu ry s tó w  a co zatem  
idzie n a  w łaścicielach hoteli, re s tau rac ji 
oraiz na licznych przedsiębiorstw ach, p r o ­
dukujących przedm ioty artystyczne, w yłą­
cznie przeznaczone na eksport Jedno z 
tak ich  'przedsiębiorstw , w a rsz ta t haftów  
skórzanych w  G h a .d a 'a , został niedaw no 
zam knięty. Również sezon zimowy n ie  
przyniósł spodziewunlych dochodów, gdyż 
z powodu m inim alnego napływ u turystów  
oibuzymie hotele i w spaniałe re s tau rac je  w 
A lgierze pozostały  praw ie  puste.

W .ostatnich czasach coraz większy p rc- 
cetnł ludności 'ubyłezej poczyna em igrow ać 
n a  południe, przyczem daje  się zauważyć 
now y objaw : -oto tubylcy p o rzucają  swoje 
rodziny, pozostaw iając ich w nędzy i idą 
w nowe k ra je  sam otnie. W zrasta przez to  
nędza gdyż pozostawione kobiety  obarczo­
ne są  przew ażnie wiielką ilością dzieci, k tó ­
rych niie są w  s ta n ie  wyżywić. Ci z męż­
czyzn którzy  pozostają, są zdem oralizow a­
ni i n ieraz przynoszą do sw oich domów 
zarodki w ielkich chorób.

P ra c a  m isjonarzy je s t bard z ie j niż kie­
dykolwiek u trudn iona  przez ogólny stan  
m aterjałriy . Z powodu b raku  s ta ły ch  za­
pomóg m isje nie są  zupełnie w s ta n ie  eg­
zystować. P erspektyw y dla m isjonarzy  w 
A fryce północnej są bardziej n iż ..mutne.

W ybitny  h is to ry k  czeski prof. D r Jan  
Slavik, k tó ry  w  lecie b. r . odbył już trze ­
cią z kolei podróż po R osji sowieckiej za­
m ieszcza w. p rask im  ,,Nai odnim  Gsvob-oze- 
na“ artykuł; rw k tó ry m  opisuje swie w raże­
n ia  odniesione w 'tym państw ie , -ktorego je­
szcze dc niedaw na był sym patykiem .

N a w stępie d r. Jand S lavik s taw ia  p y ta ­
n ie : Czy s ta n  m ia s t M oskwy, L eningradu 
i łt. d. je s t obecnie groźniejszy niż w roku  
3.927. Czy w lepszymi stan ie  -znajdują się 
okna, fasady  domow. drzw i i dach y ?  Na 
p y tan ia  te  odpowiada następu jąco : U m iar­
kow any .-Tirawozdawca, k tó ry  zwiedzi' sep  
k i ulic n ie  może dać innej odpowiedzi, jak  
tylko stw ierdzić, że s ta n  domów znacznie 
sie pogorszył. N ie wiem, jak  m ogły p o ja ­
wić się .w iadomości, że- domy w głównych 
ulicach m oskiew skich zostały  świeżo p o ­
m alow ane, że zas ta ły  upiększone. Nic po­
dobnego me znalazłem.

Ogromna większość domów od  czasów 
przedrew olucyjnych nie była n a  ncwo po­
m alow ana. Tu i ram  zauważyłem, że .nie­
k tó re  dumy sta ran o  się obielić, ale to b a r ­
dzo rzadko  się zdarza, by dom y obielone 
by.y należycie. Może władze m iejsk ie  m ają  
zam iar pomalować na  biało w szystkie do­
m y? D la czego nie ’iżywa s ię  innej farby 
a  tylko b iałe w apno9 Z te j p rosie j p rzy­
czyny-. że innej fa rb y  sow iety  nti.e m ają. 
T ak  odpowiadali na m oje p y .an ia  robo tn i­
cy, zajęci przy bieleniu demów* A więc po­
b iela  się  -domy w M oskwie, Leningradzie, 
Charkowie.

W każdej niem a1! ulicy anta.jdziecie dom 
r  iedbałe pokropimy w apnem . O pobiele­
niu w łaściw ie n ie  może być m ow y. Je s t to  
praca '-zemieśirncza, pozostająca sw oją ja ­
kością  daleko poza -zręcznością naszych  
wieśniaków -który- pobielają sw e dom ki 
przed św ię tam i.-A  że niem a odpowiedniej 
ilości w apna, -pobiela się ty lko  troszkę, wo­
dą  k tó rą  naci-era s ię  brudne ściany... Mo­
żna sobie ,przed...cawiić, ja-k talki- dom w yglą­
dał Dom talki w ygląda jeszcze gorzej niż 
przed niebie-leniem. Koszary- Dzie-rżyńsltiego 
a w ięc dom uprzyw ilejow anej a rm ji pom a­
low any byf n a  % biało już 
w  roku  1927. Obecnie znów m u­
s ia ł być pom alow any, poniew aż deszcz 
zupełnie zabrudził b iałe ściany, a le  -obecnie 
p raca -ta wykonana, o w iele n itd b a ie i niż 
poprzednio. Główny tea -r  m oskiew ski po- 
zcstiaf ja k ą ś  białożółtaw ą barw ą, tak  że 
budzi odstrasza jące  wirażcnie. T rzeba jed ­
n a  K pam iętać, że chodzi- nietylko o n a j ­
w iększy te a tr  . .ale i o gm ach, w którym  
przy udziale zagranicznych delegatów  z 
całego św iata odbyw ają się różne bolsze­
w ickie zjazdy. Kto -patrzy n a  ściany te ­
a tru  w Niżnim  Nowgnrodzi-e, ten m usi po­
myśleć, że obielony został przez człowieka, 
k tó ry  pora-z pierw szy mi-.al szczotkę w ręku. 
N ie  m aczej przedstaw ia się P a łac  Zimowy 
w Leningradzie. S ta ry , ciemny tynk pokry - 
w iii w  czasie mego p o by tu  jak ąś  szarą  wo­
dą, k tó ra  -najw spanialszem u gm achowi n a ­
d a je  w ygląd, za k tó ry  -wstydziłaby s-ię n a j­
skrom niejsza kam ienica praska.

Ale m ety lko  to . Okna p o  -tej opraw ie 
długo jeszcze zosta ją  n ie  oczyszczone,. W 
L eningradzie zapytałem  s ię  kob iety  wycho­
dzącej z dom u trzyp ię trow ego  p rzea dwo­
m a tygodniam i „w yrem ontow anego ' 1 czy 
m ieszkają w m m  ludzie. „Wszystko- zaję­
te", odpowiedziała. Dobra kob ie ta  m yśla ła  
o wiszysokiem ininem ty lko nie o -tern, do 
czego zm ierzało moje p y tan ie . „W szystko 
zajęte". '  ---

U spraw iedliw cie sy tu ac ję  rew olucyjną, 
nędzę żywnościową, b ra k  ubrań  i różnych 
tow arów . Przypuśćcie, że jednostka  jest 
tu  bezsilna. W ody jednak  n ie  b rak  a  o ka­
wał szm aty też n ie bieda. Ptrzy w ielkiej 
s trac ie  czasu, p rzy  pogoni -za śr-udkami ży -  
wnońciow emi przecież rodzimie rosy  jak-ej 
pozostanie wolna godzina, ale okna pozo­
s ta ją  nieo-czyszczone, drzw i brudne a  po- 
d „ó rza  przepełnioną śm ieciam i i proc nem 
Jeśli rę k a  je s t leniwa w  w łasnym  przy­
bytku, to  ja k  skam ieniała  je s t ręk a  w sk le­
pie, m agazynie, ka-nceiarjl. W ejdźcie cło 
księgarni) państw ow ej. T rzech pracow ników  
rozm aw ia, czw arta (dziew czyna) czyta, w i­
docznie romans, podcza-s .gdy oitna w ysta­
wowe pełne są brudu. W  v, ielu m iastach  
ruch  uliczny zaczyna się późno, niektóre 
sklepy -otwieranie są- dopiero -o godzinie 
dziesiątej. W idziałem  więc bardzo często 
sklepy zaniknięte, a le  czy to  było w Mo­
skw ie, Leningradzie -ozy Charkow ie, zawsze 
m iałem  v, irażei? ie, że przechodzę około k r a ­
mów s/m aciarzy , czy handlarzy starzyzną. 
Jestem  przekonany, że dużo drzw i tych 
sklepów i  dużo okiem w  ciągu p ię tnastu  la t 
od rewolucji) m ył tylko des zez.

Ciągnienie „Dolerówkr
D nia  1 b  m. odbyło się c iągnien ie  4 proc. 

ipremjowej pożyczki dolarow ej se r ji  Uf. 
W ynik ciągnlienila jestl n astępu jący :

1 w ygrana  dolarów'- 40.000 — na N r. 
175311.

1 w ygrana doi. 8.000 —  N r 521114.
3 w ygrane po doi. 3.000 —  N -ry : 1323134, 

1265977, 958309.
5 w ygranych  po  doi. 1000 — N -ry : 

154888, 285873, 952410, 58925, 34189.
10 -wygranych po doi. 500 — N -ry  

1449426, 3444727,, 942706, 465249, 509784, 
671291, 8625, 186256, 231488, 1002891.

80 -wygranych poi do-1 100 —  N -ry : 
856b05, 1200321 414966, 324041, 618360.
884740 1089832 1091067 364695 1186845
127185-3 108660 1069343 648867 657281
1451243 398320 1450038 685218 803697
983629 74434 12323-25 1480997 182048
1106326 903387 609884 264591 102397
1222308 216515 735487 1111319 338470
160373 562350 5585i6 587771 1195172
1037080 6786b0 835657 1151330 204139
437212 1362461 1225977 37105 1148467
42103 1481740 51610 529740 556699 371761 
830375 1222533 15544 1026928 873462
356160 550318 635541 1297550 1007812
108992 337096 1110867 602789 821214 
1445077 1051041 3284772 1484428 768963 
310903 3430650 815393

P O L E W A N I E  F 3 L L S A ■■ Ł

KPT. ŻWIRKO NA FILMIE
T r um fator wielkiego lotu okrężnego w o- 

kok. Europy, bohaterski kapitan Fra^ iciszek 
Żwirko, odtw arza jedną z ról w komedji spor­
tow ej .Sto m etrów  miłości". K apitan Żwirko 
w tilmie tym gra obok Adolfa Dymszy, Kon­
rada Tom a i M ieczysława Cybulskiego. Inne 
role spoczyw ają w rękach Zuli Pogorzelskiej, 
K rystyny Ankwicz i L udwika Lawinskiego

nie nowym krajobrazem myślowj ni. Z niego 
będziecie zrywali —  mówiąc styleri metafo­
rycznym — gorzki, ale mądry ov'oc wiedzy.

Przez lato piliście mleko kwaśne i kąpa­
liście się w rzekach. Teraz przy zupie grzyb­
kowej i kotletach bedziecie myśleli o  jutrze j- 
szem zadanii szkolnem z matematyki.

Miasta czekają na was, Nienasycone, stę­
sknione z radością pochłoną w asz św ieży, ży ­
wotny hałas. Będzie w as znowu pełno na uli­
cach i w domach.

Wejdź więc w  miasto tłumie krzyczący 
i miody, gwarna, tętniąca gromado, dora­
stający narodzie Rzplitej!

Miasta czekają na twój zgieik.
Takie pow itanie  —  to jak  dłonie, v, y 

ciągnięte do go rącego  uścisku.
Narrator.
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P ow szechnie  znany i szanow any  o- 
byw ate l naszego  kraju, p. A leksander 
Chomiński, właściciel O lszew a w  Świę- 
ciańskient, a przyjaciel naszego  pisma, 
pad ł  ofiarą p lo tek  prasy . W związku z 
parce lacją  pozosta łośc i m ajątku p. Gho- 
m ińskiego „ p a ies ty n a“ niektóre pi­
sm a pom ów iły  p. A. Ghontińskiego od 
blisko 50 lat stale g o sp o d a rząceg o  "w 
sw ym  m ajątku o ulotnienie się „w  nie­
w iadom ym  • k ierunku" ( ! ' )  Pom ija jąc  
te jak  i inne brednie  i o szczers tw a  ca- 
w arte  w  tych artykulikach, podziwiać na 
leży tupet tych pism, które bez znajom o­
ści sp raw y  na  szarpan ie  cudzego do­
brego  imienia sobie pozw ala ją . W  tej 
sp raw ie  zam ieszczam y poniższe o św iad ­
czenie:

Szanow ny Panie: Redaktorze!
Krakowski „II Kurjer C odż.“ w  Nr. 

240 pozwolił sobie  zamieścić, pow o ­
łując się zresz tą  na pew ne  pism o ukra iń­
skie, s tek  fałszów i w yzw isk  pod moim 
adresem . W o b e c  tego, prźed ew entual-  
nem wytoczeniem  sp raw y  sądow ej o znie 
sławienie  i oszczerstw o, w ysłałem  do 
I. K. C. p ism o treści nas tępu jące j:

Redakcja I.K.C. zam ieszczając w Nr. 240 
w ysoce obelżyw e wiadomości o mnie, zosta­
ła w prow adzona w  błąd przez ukraińskie pi­
sm o ,,Nowyj Czas". Od lat 46 gospodarzę w 
dziedzicznyn. m a.ątku Olszewie (poczta 01- 
szew , pow . Św ięciańskiego w  woj. W ilen- 
sk iem ), i w ierutnym  fatszem, jest jakobym  
w yjechał „w niew iadom ym  kierunku" po wzię 
cru „m iljonowej (!) gotów ki" z parcelacji ma- 
,ątku Palestyna (odw ieczna nazw a) w  pow. 
\V iIeńsko-Trockim.

Istotnie, z rekom endacji pew nego biura ko 
m isow ego, oddałem  do parcelacji resztę m ająt­
ku P alestyna (okoto 1400 ha) p. Janow i Ka­
rolowi Janczalkowi,' m agistrow i praw , rodem 
z Małopolski, osiadłem u w maj. Juljance pod 
Bialymstokiem . Pozostałość Palestyny stanow i 
ziemie lekkie, przew ażnie poleśne, na któ­
rych jednak daw niejsi koloniści m iew ają n ie ­
złe zbiory, a n.p. zyto w roku bieżącym, za­
siane przez p. Janczałka, przyniosło niezgor­
szy pion. O kręgow y Urząd Ziemski dał ze­
szłej jesieni zezwolenie na parcelację narazie 
220 ha, rozszerzenie tego  obszaru w strzym ał, 
a po zjechaniu kolonistów na grunt, zezw ole­
nie niejako cofnął i sp raw a oparła się o M i­
nisterstw o Roln. i Ref. Roln. P arcelator zaś p. 
Janczałek w tajem nicy przedem ną, przesad­
nie rozreklam ow ał tę ziemię, popełnił dużo 
n ietaktów  i niepraw idłow ości w stosuniui do 
w ładz, pobrał zadatki od kolonistów, z czego 
wpłacił mi zaledwie drobne zaliczki a conto 
parcelacji, pozostaw iając w brew  w arunkom  
ograniczonej plenipotencji, resztę u siebie. Po­
nieważ cena za hektar była postaw iona na 
moją korzyść po 16, a następnie obniżona do 
13 dolarów  (t. j. 65 zł. za m orgę), w liczając 
w  to obciążenie hipoteczne po 10 doi. na he­
ktar, przeto jest to  cena w yjątkow o niska n a ­
w et na nasze w ileńskie stosunki, me m ówiąc 
o cenach na ziemię w innych dzielnicach, a 
szczególnie w M ałopolsce.

Zgłosiło się w ięc z 50 (nie zaś 370’) na­
byw ców , którzy po obejrzeniu uprzedm ein 
gruntów  osobiście, lub przez delegatów , za­
w arło z p. Janczałkiem  um ow y, płacąc nie ­
raz bardzo niskie zadatki. W wyniku, kilku z 
nich osiadło na miejscu, innych zwabili do 
siebie sąsiedzi Palestyny, pew nej ilości p. Jau- 
czałek nastręczył działki z innycti m ajątków  
które wziął do parcelacji, a niezadowolonym 
z w arunków  przyrzekł zw rócić zaliczki po 
sprzedaniu działek,- których się oni wyrzekli 
Od spełnienia tego zobow iązania będzie zale­
żał mój dalszy stosunek do m ego.

Jakże to w szystko odbiega od tych w szy ­
stkich krzyw dzących moje imię bajek, pow tó­
rzonych za pismem ukraińskiem  katonow ym  
to n e in !

W  razie niezanueszczenia mego o św iad ­
czenia w Pańskiem  tak  szeroko rozpow szech- 
nionem piśmie, będę zm uszony dochodzić praw  
dy na drodze sądow ej' .

Inne pisma, k tóreby skorzysta ły  z 
artykułu  I.K.C. proszę  pod rygorem  p ra -

W WIRZE STOLICY
ULICZNE OKLASKI

Znany ak tor w arszaw skich teatrów  miej 
skich opow iadał mi z niesmakiem o ow acjach 
i oklaskach, któremi w itano Żwirkę na No­
wym św iecie. „T o robiło w ręcz głupie w raże­
nie, dobry lotnik nie przeczę, ale spokojne 0- 
bjaw ienie mu uznania w ystarczyłoby najzu­
pełniej. T e dem onstracje, oklaski —  przesada, 
nienaturalne, śm ieszne. A Żwirko jak  się nie­
zdarnie zachow yw ał... nie umiał się ukłonić, 
uśm iechnąć, stał w  aucie jak  kołek"..

A ktorzy uw ażają, że oklaski są  na miej­
scu tylko w stosunku do nich. G dy tłum rozen­
tuzjazm ow any bije braw o Kusocińskiemu po 
m orderczym  finiszu, czy H ebdzie po dobrym  
sm eczu —  w zruszają ram iunam i. C zego? za 
co? Jak można nadużyw ać i pospolitow ać ta ­
ką rzecz jak oklaski.

W  Berlinie, po ukończeniu raidu Żwirko 
i W igura pojechali do hotelu i padli na łóż­
ka jak nieżywi ze zmęczenia N aw et nie zdjęli 
butów  i ubiań.

Puk, puk.
—  Kogo tam  znów  djabeł niesi.e
W eszła młoda osóbka i za trajko tala:
—  Jestem  sekretarką m istrza Kiepury, 

przysłał mnie, by zaprosić panów  na herba­
tę do niego, w sąsiednim  hotelu. Chce panom  
osobiście pogratu low ać lotu..

—  A czem uz mistrz Kiepura do nas się 
tu nie po fatyguje? —  zapyta ł W igura

—  Bo ranek spędził w  atelier, pozuje lo 
now ego filmu, więc obecnie jest w y cze rp an i.

—  No, a m yśm y oblecieli całą Europę, 
jesteśm y też trochę zmęczeni.

Poczciwi i do przesady uprzejmi lotnicy 
zadowolnili się krótkiem : uuuuchchch!

Kiepura byt bardzo zdziwiony, gdy sek re ­
ta rk a  mu doniosła, że lotnicy nie przy jdą:

— Nie poznały się p rostaki na zaszczycę , 
— mruknął.

O tóż to. A ktorzy, jak  nieodrodny ich brat 
Kiepura, m ają porządnie przew rócone w gło­
wie. Ze wieczorem paru snobów  i pensjona­
rek im poklepie z galerji, to  w yobrażają  s >  
bie, iż św iat za nimi szaleje. Jak śmiesznie 
w ygląda, gdy w Drudnym tinglu, obnażona, 
ochrypła .a rtystka" kryguje się w obec kilKu 
pijaków, dyga, posyła całusy, w yw raca o c ty  
i prom ieniuje gdy jej poklaszezą. —  dla roz­
grzewki. W  barze jest zw yczaj pić wódkę, w 
teatrze oklaskiw ać —  robi się to  machinalnie.

Ale na ulicy luazie się potrącają , czasem 
biją, nie w yw nętrzniają w  każdym  razie. O- 
klaski na ulicy są  rzadkością, unikatem , Czło­
wiek. którego raz oklaskiw ała ulica, jes t po- 
pulrm ejszy, niż matoł, którego codzień okla­
skują w jakiejś budzie. Na wiecu w ystarczy 
buzię o tw orzyć by w yw ołać huragan  braw  
by poderw ać ulicę, trzeba zrobić cos napraw ­
dę niezwykłego.

D latego najzazdrośniejsi ludzie pod słoń 
cem —  aktorzy, ze zgrzytem  patrzyli jak zi­
mna, apatyczna zazw yczaj ulica w arszaw ska 
w rzała w chwili przejazdu Żwirki. Karol.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZLONKoW  
L.O.P.P!

w a o zamieszczenie niniejszego ośw iad ­
czenia.

S zanow ny Pan  R edaktor oceni, jak  
musiałem o p anow yw ać  moje oburzenie 
p rzeds taw ia jąc  tylko rzeczowy podkład 
spraw y.

P ioszę  P a n a  przyjąć w yrazy  w yso ­
kiego mego szacunku i pow ażania .

iA . Chomiński

@1'

M yśliwi polescy chętnie p o lu ją  na ka- szuw arach 1 czeka na zw abione głosem
czory na .wabia. W tvm  celu zc -tawiai strze k ’-ekuchy kaczory.
lec na wodzie przywiązaną, kaczkę, ta k  zw Ilu strac ja  na«ae przedstaw ia m yśliw ych
krekuchę, sam zaś ukryw a się w czółnie w z kirekuchą.

m

Koncesjonowane przez Kurat. Ckręgu ^ZKOin. &ii.
KOEDUKACYJNE KURSY WIECZOROWE

Im. AbAMlt MICKIEWICZA
d la  tt ilo u z  t ż .  ! d c r a s ły c h  (x a ł. w  1926 r. p rzez  S to w a r z y sz a n ie  
Chrz. Nar. N aucz. Szft6  L w . j  i  p ro g ra m em  p et.te f s ie d m io ­
k la s o w e j  szk o ży  p w -z. eh* e |  S p e  cja lne k o m p le ty  a la  podrTicerO w  

i fu i k ju n r r ,u s z ó w  P o licji p a d -tw e  w e]
Odczyty. Wycieczki na>ikoł.e. Opieka hygj-nlczuo lekarska.' Wypożyczalnia 
podręczników szkolnych. — Zapisy od dni* 2 wrzeSnia w godz, 5—7 vriecz.

w kancelarji Puoliczntj Szkoły Powsz. Nr. ?4 M o rtcw a  7. 
Młodzież obojga pł i pragnąca wstąpić do gimnazjum (od kl. 111 i IV) otrzy­

muje tam -e gruntowne ipecjalne przygotowanie syst;mero rocznym.
Opt a minimalna.

Psi feljeton
Język nasz zaw dzięcza  w  dużej mie­

rze sw e bog ac tw o  istnieniu św ia ta  zw ie­
rzęcego. M am przekonanie , że g d yby  nie 
św iat zwierzęcy, język nasz  s traciłby  
conajmniej po łow ę swej jędrności,  so­
czystości, barw ności.  G dyby  św ia t  zwie 
rzęcy nie istniał, nie m oglibyśm y mówić 
o kobiecie, że m a  nogi sarnie, lub, że 
je s t  podobna  do wydry , —  o p rzy jac ie­
lu, że chłopiec poczciw y z kościami, ale 
t rochę  noga  w ołow a, —  o koledze po 
piórze, że m a koński łeb. I me moglibyś 
my się rozczulać (nie bez ironji) nad 
człowiekiem, k tóry jes t  komuś „w ierny 
jak  pies"..

O tej w ierności psiej w  szczególno­
ści, a o w alo rach  psich w  ogólności, 
p rzepiękny  artykuł nap isa ł  os ta tn io  w  
„Łow cu P olsk im " sędziw y p o e ta  kniei, 
m yślis tw a i duszy zwierzęcej dr. S tani­
s ław  Z aborow ski.  Artykuł ten nap isany  
je s t  tak  mocno i barw nie ,  po ru sza  tak 
g łęboko już nie c iasno-m yśliw ski, lecz 
ogólno-ludzki s tosunek  człowieka * do 
sw ego  na jdaw nie jszego  i najw iern ie jsze­
go tow arzysza , analizuje tak  subtelnie 
„sym biozę  tę. jed y n ą  w  przyrodzie , s ta ­
rą jak  św ia t  spó łkę  w iążącą  psa  z czło­
wiekiem, s łabego  z m ocnym ", że dopraw  
dy ż leby się stało , jeżeliby  głos ten miał 
dosto jn ie  butwieć w  rocznikacn t. zw. 
p rasy  fachowej, nie doczekaw szy  się 
na jdalszego  eaha, najczulszego  oddźw ię 
ku!

Zaborow sk i szkicowi sw em u da ł  ty­
tuł „Najw iern ie jszy  przy jac ie l"  dw a  
te w yrazy  ujął w  dyskre tny  cudzysłów.

Nie bez kozery uczynił tak  w y traw ny  
gaw ędzia rz  m yśliw sk '!  W skrom nych 
haczykach  tego  cudzysłow a zaw arty  
je s t  cały bezm iar ironji —  nie pod  ad re ­
sem psa, naturaln ie! T en  ty tu ł w  cu­
dzysłow ie , to skondensow any  skrót wiel 
kiego aktu o skarżen ia  na jchciw szego  
odbiorcy serca zw ierzęcego i na jw ięk­
szego tego se rca  eksp loa ta to ra  —  czło­
wieka! 1 chciałoby się b y -a r ty k u ł  Z a b o ­
row skiego  stał się podręcznym  katech i­
zmem to w arzy s tw  opieki nad zw ierzę ta ­
mi... Mało! •-—  by się stał pow ażnym  przy 
czynkiem do b a d an ia  etyki ludzkiej —  
indywidualnej i społecznej, bo —  jak  
słusznie mówi Z aborow sk i —  „spraw ­
dzianem w artości wewnętrznej cz łow ie­
ka jest n iew ątpliw ie Atosunek jego do 
istot bezbronych".

Co pies daje cz łow ieK ow i?
Aby zadowolić  wszelkie w ym agan ia  

Człowieka —  pisze Zaborow sk i —  pies 
doskonali  od w ieków  przyrodzone swe 
zdolności, a navt*et, po myśli człow ie­
ka, zmienia sw ą  budow ę  i postać . Od 
atle tycznego, pnącego  się po górach  w* 
poszukiw aniu  zb łąkanych  B ernarda , do 
nurkd-amtibji,  ra tu jącego  tonących T er-  
re-N euve‘a. Od groźnego  olbrzym iego 
doga, do szpetnego, o lu d z k ie j  tw arzy  
pekińczyka Od sm ukłego i lo tnego, jak  
s trza ła  charta , do karyka tu ry  p sa  na 
krzyw ych nogach , p rzeznaczonego  przez 
człowieka do podziemnej pracy  s ap e ra  
—  nieustraszonego  jamnika.

Zasługi p sa ?  Nie te anegdotyczne, 
trącące  s ta ropan ieńską  p rzesadą , lub 
m yśliw ską blagą, lecz te autentyczne, 
codzienne, spraw dzalne , zap ro toku łow a- 
ne?... Nie s ta rczy łoby  g ru b eg o  tomu, 
by zasługi te wyszczególnić . Pierwsze 
miejsce zajmuje tu pies —  żołnierz, w y­
w iadow ca  i san itarjusz , wym ieniany  w 
rozkazach  dziennych w dobie  wmjny 
św ia tow ej. Po tem  idzie zmyślny, karny, 
odw ażny  pies —  de tek tyw , pies policyj­
ny. Po tem  p ierw ow zór psiego rodu ca ­
łego, jego  kw iat i korona  —  pies my­
śliwski, tow arzysz  jeszcze z czasów, 
gdy  człowiek polował, żeby żyć. A bez 
glorji, sławy, lecz ofiarne i wytrw ałe  
psy  pociągow e, o k tórych m ów ią T u n g u ­
zi „koń me w ytrzym a, renifer oszuka, 
dojdzie tylko p ies" .  A m ądre, czujne 1 
odw ażne  psy  ow czarsk ie?  A strzegące  
d o b ra  ludzkiego dniem i nocą, w  mróz 
i słotę psy po d w ó rzo w e?  A „odw ażny 
do sza leństw a, p raw dz iw y  rycerz bez 
skazy, nie znający odw ro tu  B ayard  psi 
—  foxxerier“ ? A „do zwartej pięści po- 
d oony  i jak  pięść nag ły"  —  bu ldog?

W yliczając  zasługi p sa  d la  człowie­
ka, Z aborow sk i nie s ięga  do mądrości 
odw rotnej s trony  zdzieranych kalendarzy  
i nie p o w ta rza  zasłyszanych  anegdot. 
Tern bardziej słowa jego  —  serdeczne 
i p roste  —  chw yta ją  za  serce miłośnika 
zwierząt. (A czj’, naw iasem  mówiąc, 
praw dziw y człowiek, może w ogóle  zwie 
rząt nie lub ić? ) .  P isząc mocny, p rostj i 
szczery  panegiryk  p sa  i akt oskarżen ia  
człowieka, Z aborow sk i mim ochodem  je ­
no p o trąca  o tony uroczyste , w y d o b y ­
w a z „ps iego  p rob lem u" walory wyższe 
go rzędu, gdy pisze ,,Długi, sercu czło 
w ieka  m yśliw ego szczególnie bliski k o ­

row ód psów  m yśliwskich, o tw iera  w 
genealogji na js ta rszy  ród gończych. Na 
jego  czele idzie s ta ry  a rys tokra ta ,  u zna­
na- wielkość, p row adzący  w ołaniem  
swenr dw ory  i całą p rześw ie tną  Izbę 
Lordów  ogar, b iorący  p a r  force lisy i 
jelenie".. „S ta ra  krew  z portre tów  Van 
Dycka —  spaniel, w  domu pieszczoch 
i sybary ta ,  w polu myśliwy do szoiku 
kości".. I oto dochodzim y poziomu, gdy 
z c iemnego ką ta  przy piecu, z zakurzo­
nego podw órza ,  z zaprószonej śniegiem 
kniei, pies wchodzi do m alars tw a, do 
literatury, 'dd  rzeźby

H istoryczny już  B arry  z góry  Ś w . 
B ernarda  dosłużył się pom nika  z nap i­
sem „czterdziestu  osobom  ocalił życie, 
zabity  przez cz terdziestą  p ie rw szą" .  Czy 
to nie w ym ow ny skró t psiej zasługi i 
ludzkiej w dzięczności?  A na cmentarzu 
dla psów  w  P a ryżu jes t  napis  „N'e 
kradł, nie kłamał, za oczy nie szczeka ł"  ..

A jak  człowiek w yw dzięcza  się p su?
Pierw szym  „m u ro w an y m ", n iespoży­

tym dokum entem  ludzkiego uznania  dla 
zasług psa  jes t  w spom niany  już na w stę  
pie —  język Z czysto ludzką perfidją 
naw et ow o „w ierny jak  p ies"  w y m aw ia  
się z po litowaniem  i ironją. A już potem 
idą ordynarne , kłamliwe, bezm yślne, sło 
w em  —  czysto ludzkie pow iedzonka  i 
p o rów nan ia :  „p s iak rew " ,  „łże, jak  p ies"  
„psie p lem ię", „w y szczek an a"  i „sucz ­
ka"  (o  kob ie tach ) . .  W sp o m n ian e  perfi- 
d ja  f  bezmyślność- sp raw ia ją ,  że kot—  
stw orzenie  egoistyczne i dość głupie --- 
doczekał się w  przysłow iow ej a djotycz 
ne „m ądrości n a ro d ó w "  sen tym enta lno-

p ieszczotliwych „k o tków ",  „kociątek" i 
„kic ią tek"-: W  obronie  ludzkiej n iesp ra­
wiedliwości w  zakresie psiego  prob le ­
mu, można powiedzieć  chyba  tyle, że p o ­
wiedzenie „psie  czasy"  m a zgoła o d rę b ­
ne, astro logiczno-m ityczne pochodzenie  
(wierzono, iż, gdy  Syrjusz jest  najbliżej 
słońca, nas ta je  t. zw. kanikuła, dni psie 
t.j. kanikularne, okres upałów , burz i 
wściekliny u p só w )  i że mianem hycla 
i rakarza  ty tu łu ją  człowieka, a me psa.

Byłoby poł biedy, g d y b y  czarna  nie­
w dzięczność ludzka za  w ierność  i za­
sługi p sa  sp ro w ad za ła  się tylko do tej, 
że tak powiem —  lingwistycznej n iespra  
wiedliwości. Boć jest  o wiele gorzej, a 
że jes t  gorzej —  czy t rzeb a  się tak  b a r ­
dzo rozw odzić?

Zaborow sk i dow cipnie  rozróżnia  u- 
rzędow y i n ieurzędow y pog ląd  na s to su ­
nek człowieka do „p rzy jac ie la"  sw ego  
psa. P og ląd  urzędow y —  to ham ujące 
i obrzydza jące  kulturalne w arunki ho d o ­
wli p só w  us taw y  podatkowe T o  p rz e ­
pisy sm yczow o-kagańcow e , które s p ła ­
wiają, że w y tre so w an y  „dobrze  w ycho­
w a n y "  pies, musi znosić to rtu ry  smyczy 
i kagańca , gdy  bezpańskie  kundle, n a ­
p raw d ę  niebezpieczne dla  zdrow ia  lu d /  
kiego, m ogą hasać  na wolności. T o  —  
ustawicznie , notorycznie , z jakąś  tępą  
konsekw encją  to lerow ane w yczyny ra ­
karzy dla w y d obyc ia  haraczu  za  psy  n ie­
winne, gdy  psy  bezpańskie  od haraczu  
tego, a więc od s tryczka  rakarza  na ­
dal są  wolne. T o osław ione „psie  p a sz ­
p o r ty "  za truw ające  życie tym właśnie 
nielicznym ludziom, którzy nieszczęsny 
żyw ot psi chcieliby jakoś umilić...

S tokroć gorszy  jest  s tosunek  „nieu- 
rzędow y"...  Zaborow sk i p rzypom ina wy

padek , gdy  robotnik w  cegielni ot tak, 
z figlów* wrzucił żywego, zdrow ego psa  
do rozpalonego  pieca. Sam byłem św iad 
kiem, jak dorosły, norm alny rzemieśl­
nik przekłuł bez racji —  też z figlów 
brzuch psu długiem szydłem

M amy now oczesną , su row ą a hum a­
nitarną  u s taw ę o ochronie zwierząt. O ba  
czym, jak  rychło jej pos tanow ien ia  zm>e 
nią g łęboko jeszcze tkwdący w  człowie­
ku instynkt bezmyślnej „ ludzkie j"  n iena­
wiści do zwierzęcia. Jabym  tam  rozpo­
czął och ionę  zw ierząt od zniesienia psich 
paszportów , psich kagańców  i psich p o ­
datków!..

P o dobno  w  Anglji s tosunek człowie­
ka do p sa  jes t  inny, lepszy... „U  nas ina 
czej" —  po w iad a  Zaborow sk i I p rzy­
pom ina  jak  to u nas  '• oewien profesor 
uniw ersy te tu  w ypisa ł drukiem 1 podpi­
sał tak ą  sentencję : „Z pew ną  sym patią  
spog lądam  też na psa, lezącego n a  s to ­
le sekcyjnym  w pracow ni. T akiem u m o­
żna już zdjąć kaganiec. P rzed tem  ied- 
nak t rzeb a  się dobrze upewnić, czy jest 
dokładnie  zachloro torm ow any".. .

Czy potrzebne są  kom entarze?  —  
p y ta  p. Z aborow sk i i—  dyskre tny, p o ­
w ściągliwy, w y tw o rn y — pomija pow yż­
szą ohydę bez komentarzy.

O wszem. Jeden kom entarz  jes t  p o ­
trzebny. D la honoru polskiego św ia ta  
naukow ego  i polskiej kultury wręcz k o ­
nieczny:

Przypom nieć nazw isko tego profe­
sora!

Michał K. Paw likow sk i.



O i i i  na kortach parku
Siporto&ćgo ro^poczvna się Turniej tenisowy o puhar „S Ł OuU &“ Początek u 3 po południu.

Czy pomysł klinkieru 
był szczęśliwy?

W związku z przeciągającem i się robo­
tam i uad układaniem  jezdni (klinikiłow ej i 
i wlerdzer iu, ze nadesłany  do W ilna  klim- 
kte1’ dalek i je s t od pierw  SWarzędneg jakoś 
ei- co każdy może naocznie stw-i. rdzić — 
iWTÓcFiśmy saę do znawcy spraw  drogo­
wych przy W il. Izbie Przc-my.siowo-Han­
dlowe j  p. inż. G rzegorza Guchmaru. z 
prośbą o w yjaśnienie, jak ie  zalety tudzież 
wady posiada tego rodzaju  ty p  jezdnii.

P . ,!tiż. Guchmuii rozpoczął rozmowę ■ id 
zaznaczeniu, iż jego  d an iem  decyzja w 
spraw e wyboru jezdni była powzięta nie 
dość ostrożnie i  objektyw m c

Jezdnia k link ierow a je s t wogóie w mia 
stacb  europpjskich rzadko stosow ana. U- 
.ożenie zaś hałaśliw ej i śliskiej jezdni w 
pobliżu un iw ersy te tu  i na ulicj o pew­
nym spadku, n ie  należy uważać za trafną 

Sposób w ykonania te j jezdni u nas ta k ­
że nasuwa pow ażne zasi rzeżenia• P tzede- 
wszystkiem  przy bak niepewnym m aterja - 
le. jak im  je s t k link ier, w nielicznych wy- 
p„Uka.ch zastosow ania takowego w Polsce. 
( praeważnlie na szo sach ’, poszczególne par 
tje  s ą  zwykle z polecenia zamaw iających 
szczegółowo badane p rzez osoby lub insty- 
ty tu c je  Eachowe. ja k  np. Drogowy Insty tu t 
Badawczy. U n a s  tej ostrożność i m e iza- 
showano z  rezu lta tem  w iadom ym  Zew- 
n^irm y w ygląd poszczególnych cegieł n a ­
stręcza poważne obawy co do jakości przy 
szfej jezdni, jednak ostateczny sąd o  niej 
można będzie wydać dopiero po dłuższym 
oaietsie c^asu gdyż trw ałość Każdej jezdni 
jest obliczona na la ta .

P o d o b n o  p rz y  .w yborze  je z d n , k l in k ie ­
ro w e j je d n y m  z a rg u m e n tó w , w y s u w a n y c h  
przez  zw o le n n ik ó w  k l in k ie r u  b y ło  to , 2e 
je s t o n a  t a ń s z a

Otóż przy  prowadzeniu, tak ich  robo' 
przez m a g is tra ty  we w łasnym  zarządzie, 
ntte m am  zupełnie pewności i zau fan ia  co 
do iych obltczc-ń, najlepszym  dowodem cze­
go mogą służyć uchybienia, k tórych jes­
teśm y św iadkam i' W ten  sposób to, co je s t 
preliminowanie jako  tańsze, może fak tycz­
n ie  wypaść jako droższe, tembairdziej, je ­
żeli przyjm iem y nod uw agę elem ent trw a­
ło śc i

Należy zaznaczyć, liż rządna k tó re  w ięk­
sze m iasto  europejsk ie  prow adzi roboty 
b ru k ^ sk ie  we w łasnym  zarządzie. Nawet 
P aryż k ó r y  m iał św ietrlą pod tym wzglę­
dem organizację — przeszedł na oddaw a­
nie  tych robót r-.pecjalnym przedsiębiorst­
wom.

Oczywiście nie będzie w W ilnie jezdni 
TednoP'ej. N aw et Londyni, m ając 75 proc. 
jezdni z kostk , drzew nej posiada cały sze­
reg jezdni innego rodzaju . Jednak  rozpo­
częcie budowy jezdni gładkich w łaśnie od 
k link ieru , układanego sposobem  „gosp.idar 
czym"', nie możn.a u u aż a ć za trafne, ja k  
już wyżej m ówiłem  i jak  się niew ątpliw ie 
potwierdzi w  przyszłości

U chylenie się od  jezdni -z kostk i drzew­
nej n ie d a  się niczem  wyilómaozyć, jak  o 
t e n  obszerniej już mówiłem w swym  re ­
fe ra t,e  w  Izbie Przem ysłow o - H andlow ej.

W ykorzystanie surow ca krajow ego, ja ­
kim je s . drzewo, nie jesr 'tylko- sp raw ą m iej 
scowege przem ysłu drzewnego,' jalk ktoś to 
mylnie pow ed z ia l Je s t to  sp raw a żywo 
^ochoaząca w W ileńszczyźnie i wlusn-ość 
nem ską, L asy  (Państwowe, ludność w iej­
ską i rzesze robotnicze m iasta.

C hciałbym  ty lko  dodać, iż jezdnia z kost 
k i drzewnej jest. n a jbardzie j pew ną i za. 
zastosawuniem  je j w ypow iedziały się tak ie  
osoby i insty tucje, jak D yrektor D eparta- 
memtr Drogowego Robót Publicznych P ro ­
fesur N estorow ie z, Drogowy In s ty tu t B a­
dawczy i  szereg fachowców.

K R O N I K A Trbykzny zgon nsczoinika Sądu Grodzkiego
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now itfiium iuM  Baterii
Na placu m iejsk im  przy uL 1 Bate-rji 

b iw akuje pięć rodzin, usuniętych  a miesz­
k ań  n a  skute,k wyroków sądówycłi. K ręci 
się  w śród nich  ndyw iduum  bardzo podej- 
rrzane i czyn, wszystko, by n ie  dopuścić 
do Uiokuwania „ezdommych gdzieś pod d a ­
chem. Osi bnilu ten  ujpraiwia proceder z bez 
jommości, w ypisuje różne odezwy do „serc 

■iitościWycłi“, w ygłasza przem ów ienia do 
g rupujących  się  koło bezdomnych przechod 
fluów a  najw ażniejsze, zbiera datk i, iktóre 
"mmc że są  'przeznaczone -dla wszystkich, 
'.oną w kieszeń, kiomoinaitora,

Trw a to już  'Od dobrych paru  miesięcy 
i  wszędz.i gdzie kogoś eiksmitują, zjaw ia 
sie rówtnież <z rzeczami, i óiw osobnik. Bez­
czelność swą posuwa on tak dalece, że od- 
n a jm u je  w lasrje łóżko, sto jące p rzy  płocie, 
prosty tutkom , tłumacząc, że to „bezrobot­
ne" i  ich mężowie.

Mimo, że opieka społeczna m ag istra tu  
chce dopomóc w yeksnntiow anjm , c i je d ­
na* pod wpływem  w spom nianego osobni­
ka wyraźnie w ykazują złą wolę. w ysuw a­
jąc różne, w.pro-.t Hiew iarygod.ne żądania, 
©o w sk azu ji, że pod golem niebem  całkiem  
Im dobrze poniew aż o nic nie potrzebują 
się troszczyć, a  i .każdy rnemal przeebo- 
ozień ooś im  ofiaruje, podczas gdy m ając 
m-esżBanie zmuszeni będą pracow ać na  u- 
hrzrm anie. Je s t to specjalna k a teg o rja  Ju­
dź. afiszująca się z rozm ysłem  swoją nę- 
dKą Prawdziwi, b.edacy, w stydzący się a- 
fiszować, a tak ich  je s t dużo. w ten  sposób 
nic postępują i tylko tacy  godni są  -wspar­
cia

W racając do bezdomnych z ul. 1 B a te rii 
należy wTyraizić przypuszczenie, że po usu­
nięc iu  aw an tu ru jącego  się tam  podejrza­
nego osobnika, pozostałe .odziny zostana 
w  jalktnajbliższym czasie ulokowane pod 
d ich em  _em hardziej, że ze strony  opieki 
suolccznej sp o ty k a ją  s ię  one z ja.knajda lej 
niącą dobrą w olą i zrozumieniem. Oszus­
tów i kom binatorów  należy jednak  z tego 
środow teka wyelim inować. Środki policyj ■ 
w  całkiem  byłyby tru na m iejscu.

KOMUNIKAT STA C |I METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W  WILNIE

Z DNIA 2 W RZEŚNIA
Ciśnienie średnie: 762.
T em peratura średnia: + 1 7
Temperatura najw yższa: + 22 .
T em peratura  najniższa: + 7
O pad: ------  !

W iatr: południowy.
T endencja: spadek.
U w agi: rano —  pogodnie, wieczorem — 

mglisto
KOŚCIELNA

—  PRA CE "W OSTREJ BRAM IE. W czo  
ra j  ułożono now ą koputkę dzwonmoy koś­
cioła św, T eresy, sporządzoną z m ied-i, 
zam iast dotychczasow ej cynowej.

SKARBOWA
— 'PIĄTY URZĄD SKARBOW Y Roz­

porządzeniem  M in istra  Skarbu z daiia 13 
s ierpn ia  1932 r. U rząd Skarbowy n a  po­
wiat w ileńsko-trocki z siedz.bą w W ilnie, 
przem ianow any zostali' na 5 U rząd S k a r­
bowy m. Widna

MIEJSKA
— o  DOMIE ROBOTNICZYM NA 

PIOROMONOIE. Ja k  dotychczas, sekcja 
techniczna nie w yjaśniła , czy odpow iadają 
praw dzie w ersje o  p ro jekcie  przerobienia 
dom u robotniczego na Pió-romoncie na 
łaźnię.

W iadomości, jak ie  w .tej spraw ie uka­
zały się, odniosły przynajm niej ten sk u ­
tek, że kom orne w  w spom nianym  domu 
m a g is tra t obniży', odrazu o 20 proc.

L okatorzy  zostali -powicidomikni o Lem 
w dniu wczorajszym,.

— NOWY GATUNEK CHLEBA. Zo­
s ta ł wprowadzony nawy gatunek  cnleoa 
pcdsitlkowego w  cenie 30 gr. za kg . Jednak  
w iększość p iekarń  n ie  m a u siebie tego g a ­
tunku  cbleba, uw ażając, że usta lona  cena 
nie je s t kalkulacy jną.

— J  4 K IE  P IE K A R N IE  ZATRUDNIA­
JĄ  BEZROBOTNYCH. Związki p iekarsk ie  
przedłożyły S tarostw u grodzkiem u wy-kaz 
piekarń, k .ó re  w dniach wolnych nie z a ­
tru d n ia ją  bezrobotnych. W  spraw ie tej ma 
być zwołania konferencja z pracodawcam i.

— W YKROCZENIA ADM INISTRA­
CY JN E. Poszczególne, k o m isarja ty  w  cią­
gu  ub. mi es. sporządziły 1874 protokułów 
adm inistracy jnych . W tt-j -liczbie .sporzą­
dzono 645 prot-okułow -za opilstw o i  zakłó­
ceń ie spokoju, 143 za tam ow anie ruchu 
ulicznego i n ieprzestrzeganie  przepisów 
jazdy. Za nieprzestrzeganie przepisów sa­
n ita rn o  - higjenicznych w .p k ład ach , skle­
pach, m ieczam i ach, rynkach iitp., sporzą­
dzono 345 p ro tokuów .

SZKOI N a

— ,,Shelley‘s Institute.“ —  D yrekcja poda­
je do wiadomości, że od dnia l-go  w rześnia 
kancelarja przyjm uje zapisy na kursa angiel­
skiego, niemieckiego i francuskiego.

Rodowici Anglicy Mr. G eorge Bridge i 
Denis Cross rozpoczynają we wrześniu wy - 
kłady literatury angielskiej.

S tenografja angielska i niemiecka oraz pi­
sanie na maszynie. K ancelarja czynna codzien­
nie od U -ej do 13-ej i od 17-ej do 20-ej. Ad 
res: M ickiewicza 29.

— Podręczniki szkolne. —  Proszeni jes teś­
my o zaznaczenie, że Księgarnie Józ. Z aw adz­
kiego (ZamKowa 22) uw zględniając dzisiejsze 
trudne w arunki m aterjalne prow adzi, prócz no 
wycli także dział podręczników  używ anych, 
które w razie potrzeby zamienia na inne uży­
w ane lub nowe

TEATR I MUZYKA
—  Lutnia — ,,Handlarze stawy". —  Dziś 

w sobotę 3 w rześnia o godz. 8,15 wiecz. do­
skonała kom edjo -  sa ty ra  M arcelego Pagnola 
i Pawia Nivoix p.t. „H andlarze staw y", w 
realizacji znakom itego a rty sty  i reżysera tea ­
trów  w arszaw skich p. J. Boneckiego, satyra  
na w czorajszej prem jerze odniosła wielki suk­
ces artystyczny , w różący długotrw ale pow odzc 
nie. Publiczność bawi się w ybornie, darząc dl u 
gotrwalem i oklaskam i w ykonaw ców  w oso­
bach p.p. J. Boneckiego, L. WoNejki, J. W asi­
lewskiego, M. Bieleckiego, J. B udzyńskiego, K, 
Puchniew skiego, St. Brusil iewicza, Z. Molskiej 
H. Kamińskiej, Z. Hajdamowicz, L. Detkow skie 
go, F. D obrowolskiego, St. Skolimowskiego, 
i in. Nowe dekoracje pom ysłu W. M akojnika 
dodają wdzięku i barw ności. W „H andlarzach 
sław y" kończy sw e gościnne w ystępy znako­
mity nasz gość p. Jan Bonecki.

— Dzisiejsza premiera w  teatrze Letnim—  
„Publiczność ma głos" —  Dziś w sobotę 3 
w rześnia o godz;_ 8,15 dyr. Sempoliński daie 
now ą rew ję w 2-ch częściach, 17 obrazach p. 
t. ,,Publiczność ma głos". W  now ym  progra­
mie udział biorą p.p. Ina î  Jerzy N ey‘owie, ja  
nina Kozłowska, Ludwik Sempoliński, łodzi- 
mierz Borunski, Żofja Kosińska, Jerzy Sulima- 
Jaszczołt, W anda Biszew ska oraz ulubieniec 
publiczności w ileńskiej--K arol W yrw icz - \V :- 
chrowski, i zespół girls. W ażniejsze p rzebo­

je: „K iólestw o operetki", „Flirt, fiit i Filu­
tek", ..Zależy kto, zależy co", „K latka miłości" 
„Po w łosku" „Jak pan cudow nie to  robi" i in. 
W  niedzielę dw a seanse o godz. 4 m. 15 i 8 
m. 15 —  po południu—  „Tylko dla dorosłych 
w ieczorem  „Publiczność ma głos".

—  Niedzielna popołudniówka w  teatrze 
Letnim. —  Jutro w niedzielę 4 bm. o godz. 4 
ni. 15 dana Dędzie po cenach zniżonych jako 
popołudm ów ka doskonała rew ja „Tylko dla do 
rosłych" w  wykonaniu całego zespołu z goś­
cinnym w ystępem  N ey‘ów - i Boruńskiego.

W  poniedziałek 5 bm. o godz. 8,15 także 
po cenach zniżonych rew ja „Tylko dla doros­
łych".

—  W  parku Żeligowskiego. —  Dziś kon­
cert sym foniczny pod batu tą  prof. M. M ała­
chow skiego oraz w ystęp  artystów  żydow skhn  
N echam a Kadisz i Chasz. W  program ie: ro­
manse, kuplety, duety itp.

Początek o godz 8,15 wiecz. W ejście 45 
groszy.

—  W  parku Żeligowskiego. —  W  niedzie­
le 4 w rześnia rb. w ystąpi znakom ita pieśniar­
ka, ulubienica m. W ilna Helena Dal. W  progra 
naje Czajkowski, Szeligowski, Tosti, Niewia 
dornski, Prażow ski i inni.

Początek o godz. 5,15 wiecz.

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS —  K apitan W halan.
HOLLYWOOD — Jak pow staje człowieK.
CASINO — T ransatlantic.
ŚW IATOW ID —  T ajem nica starego rodu.
PAN —  1) Król w alca, 2) Mistrz bezcze1- 

ności.
RÓŻNE

—  SODA L IC  J A  ŚW . P IO T R  A K L A - 
W E R A  oow iiadam ia  wdzystiki-ch o rz y ja c ió l 
m is j i ,  iż  w  n ie d z ie lę  d n .a  4  w rze śn iu  o g. 
2 ,30 pp . b ęd ze  o d e g ra n a  sz.Luka p t :  „Św ię­
ty  ;  B ło g o s ła w io n a "  . w ieczo rem  o g o d a  
7 -m e j d w ie  s z tu k i  p t :  ,,R o d /.m a  b e z ro b o t­
n y c h "  i „św . G e im a n a " . P o w y ż sz e  p t t e a -  
s ta w  le n ia  o d b ę d ą  s ię  w  -sali p r z y  k o śc ie le  
św*. Jainh.

—  M IS J A  C H IŃ S K A . W  p o ło w ie  bież. 
m ie s ią c a  sp o d z ie w a n y  j e s t  p r z y j a z d  d o  
W ilna , o św ia to w e j m is j i  c h iń s k ie j ,  k tó r a  
z a p o z n a  s i ę  ze s p o s o b a m i n a u c z a n ia  u  n a s  
b y  n a s tę p n ie  w' p o d o b n y c h  oela-ch w y je c h a ć  
d n ie j  n a  zach ó d .

W YPADKI I KRADZIEŻE

—  A U T O B U S  W P A D Ł  N A  W A G O - 
N E T K E . A m o b u s  f -m y  A rb n n  N r . 38484, 
p ro  u a d z o n y  p rz e z  s z o f e r a  S z u p .ń s k u  g ' 
H e n ry k a  (R o z b ra ,  2 5 ) , p r z y  z b ie g u  u lic  
D o b re j  R a d y  i L e g jo n o w e j n a je c h a ł  ma w a  
.gionetkę, p o p y c h a n ą  .przez ro b o tn ik a  R ’tL  
•S ta n is ła w a  (T u n e lo w a  251. W a u to b u s ie  
z o s ta ła  n ie z n a c z n ie  u sz k o d z o n a  k n ro s e r ja .  
Z ludzi n ik t  n ie  p u n ió s ł  s z w a n k u .
. —  U K R A D Z IO N A  R A M P A . Z  ra m p y

lid z k ie j , n a  szk o d ę  D y re k c j i  P K P . w  W il­
n ie . £ k ra d z io n e  7 sz t . h a m u lc ó w  od  w a g o ­
n ó w  o w a r to ś c i  mlaraizie n ie u s ta lo n e j .  —  
S p ra w c ó w  k ra d z ie ż y :  F ie c a  W ła d y s ła w a
(Z g o d a  3 8 ) i M ak u tu in o w icza  K a z im ie rz a  
(D o b re j  R a d y  1 4 ) , z a tr z y m a n o  ze sk ra d z io  
n e m i h a m u lc a m i.

—  P O Ż A R  N A  U L. O G IŃ S K IE G O . —  
P o w s ta ł  p o ż a r  w, n ie z a m ie s z k a ły m  d o m u  
u (N r. 14 p r z y  u l. O g iń s k ie g o ) ,  w ła s n o ś ć  S a ­
d o w s k ie j  H e le n y  D o m  s p a l i ł  s ię  d o sz c z ę t­
nie,. W y p a d k ó w  -z Ludźmi n ie  b y ło . O g .e ń  
u g a s i ła  s t r a ż  p o ż a rn a . P rz y c z y n  p o żs ru  n a  
ra z ie  n ie  u s ta lo n o . D om  b y ł u b e z p ie c z o n y  
n a  su m ę  8200 zl.

—  P O D R Z U T E K . Obolk p o s e s j i  d o m u  
N r .  44 p rz y  u l. S ło w a c k ie g o  zn a ie z io n o  
p o d rz u tk a  p łc i ż e ń s k ie j  w  w ie k u  o k o ło  t  
ty g o d n ia  i u m ie sz c z o n o  g o  W p rz y tu łk u  
D z ie c ią tk a  J e z u s .

—  W Y B R Y K I K O M U N IS T Y C Z N E  —  
W  c z w a r te k  w ie c z o re m  g r u p k a  rw yrusttów  
k o m u n is ty c z n y c h  z e b ra ła  się  p rz y  u l. Za- 
w a ln e j  k o ło  r y n k u  d rzew n eg o , w z n o sząc  o- 
k rz y k i .  P o lic ja  ro z jtro s z y f t d e m o n s tra n ­
tó w .

WILNO - TROKI
—  P O Ż A R . W e w si G o d i.isz k i g m in y  

O ra ń s k ie j  sp ło n ę ły  z a b u d o w a n ia  A d am a  
M aksym ow icza . P o ż a r  p o w s ia ł  z p o w o d u  
n ie o s tro ż n e g o  o b c h o d z e n ia  s ię  z o gn iem .

WILEJKA
i  —  P U B IŁ  M A T K Ę  W e  wisi K ra s n y  
S ta w  J  R o g aczo w , p o d czas  sp rzeczk  i z 
m a tk ą  k tó r a  c z y n iła  m u  w ym ów lki z a  p i­
ja ń s tw o , u d e rz y ł s t a r u s z k ę  t a k  s i ln ie  no­
g ą , ż e  d o z n a ła  o n a  pow ażny  eh  o b ra ż e ń  
w e w n ę trz n y c h .

SWIĘCIANY
- -  Z G O N  W  L E S IB . W  le s ie  k o ło  w s i 

W ie s is z k i z m a r ła  n a g le  9 0 -le tn ia  J ó z e fa  
P a n k s z to , n ie d o m a g a ją c a  o s ta tn i  o z  r a c j i

m

Z dziatainoSci B.B.W.R
Zebranie poselskie w  pow. 

Dziśnieńskim
W dniu  21 s ie rp n ia  w  ośrodku pow iatu  

d z iś rień sk ’e.go w Glębok iem odbyło się  przy

GRODNO —  i J ero n .a  rb. b aw iący  Zwłok topielca pcitiimo energicznych
na urlopie naczelnik Sądu Grodzkiego w  poszukiwań, dokonywanych przez rzecz-
Grodnie sędzia M ieczysław  Skirgiełło, ny posterunek policji przy pomocy ryba
kąpiąc się w Niemnie, pod Grodnem i ków nic zdołano w yłow ić,
ratując tonącego syna, natrafił na głębię Tragiczna śniietć ś. p. Sędziego Skir- u<izńale oroło L20 isób  zebranie m iejskie- 
i utonął. Syna zdołała uratować prze- gicny w yw arła w  nuescie głębokie wra- ^  BBWR
jeedzająca łódka. zenie, był on bowiem  postacią powszeci? . ^ a o b ra n ie  przybyli z ra ra ien ia  Witeń-

Doktadna przyczyna śmierci ś . p. sę - nie znaną i ogólnie pow ażaną. Należał Grupy Regicunakiej T osIdw. L Senato-
dziego Skirgiełły nie jest znana, był on do szeregu organizacyj społecznych, w r° w ’ E ^ K w it Józep Pełków śki i S tan isław
Dowiem poaoono dobrym pływakiem .—  których wydajnie w spółpracow ał.
Przypuszczalnie w ięc w w odzie dostał Zmarły osierocił liczną rodzinę,
ataku sercow ego lub skurczy. ' "

Z  S Ą D Ó W  HA nLM 0W tJ t a ś m ie

O B R O Ń C a  SĄ D O W I KONKURENTEM* 
SKARBU —  PROWADZIŁ WZOROWĄ

GORZELNIĘ W  SWYM MAJĄTKU
W e czw artek na w okandzie 5-go wydziału 

karnego Sądu O kręgow ego znalazła się raz 
już odroczona sensacyjna spraw a W itolda Z a ­
w istow skiego, jego syn Z ygm unta oraz Mow- 
szy Lewina, oskarżonych a zaw odow e w ce­
lach zysku prow adzenie gorzelni.

j a K  POW STAJE CZŁOWIEK... 

ZE ZD PO JU  MIŁOŚCI
„Hollywood" umie się ogłaszać.
„ H o lly w o o d "  u m ie  d o b ie ra ć  ty tu ły .
.Hollywood" wie, co to je s t pieprzyk 
Jednerr. s ło w em .. „Hollywood"..,
Każdy,, fcto przeczyta sążn stem i -ite ra -  ^zie  Iżby Rzem ieślniczej w W ilnie 

m i krzyczące py tan ie  „ Jak  p jw s ia je  czlo- p Q p^śje Stankiew iczu 'zabrał głos po-
eł Polkow ski, któay w obszom ym  re te rac ie

i

S tank.ew icz oraz kierow nik Powia towi-go 
S e k re ta r ja tu  BBWR kpt. rez. Leon Tołłocz 
ko.

O brady zaga j  m ieniem  K om itetu  pos. 
Stankiewicz, wzyw ając zebranych do rze­
czowego om ów ienia bolączek m iejscowych 
i w spółdziałania z BBW R w zakresie zwal­
czania przejawów kryzysu  gnspoda czego 
H ó ry  tok S ilnie odczuł wysum ięty daleko 
na  północno - v, schod pow dziśnieński.

Duże zain teresow anie  wjywołała sp raw a 
zorganizow ania w Głębo.kiem szkoły  rze­
m ieślniczej, k tó rą  irzeprowadzu osobiście 
poseł Stankiewicz. ja.ko rep rezen tan t rze­
mieślników pow iatu  dzisnijeńsk.eg(, w R a-

w iek"? ii zariaz pod tern spostrzeże fryw ol-
Na sku.ek szerzących się pogiosek, dr:. 1. n ie  ,szemrzący' „Zdrój M iłości zarum ieni jmówił sy tu ac je  polityczną

Kr Hn folwarku „AJe»sawJŁlA' i'"‘ r“ ‘ • 1 - - —  ------ 1 - 1—  -
malosolecznickiej

stycznia br. do folwarku „A leksandrów ek" po 6 ię  s k ,.y c ie  j, n ie w ą tp l iw ie  n a  s p e c ja ln y  1>ah s tw ie ‘
g o sp o d arczą  w

J S ° Ć  L Ł w ^  ^  >&»■ n w z n ‘‘ Jub „ d la  kob ie t* ' t>ó;i- ^  b B W r  T r I ^  w I S  w a ł T ^ *
w kroczyli przedstaw iciele akcyzy w asystencji v "  , . , . k iy z y s c m  g o s p o d a rc z y m . M w y n  k u  sw y c h
policji, a dokonana przez mch rew izja ujaw n.- w  rzeczy  w -s to sc i g ru b o  s ię  zaw ietrzne. w j - Vodów  p o p a r ty c h  c y f r a m i  p o se ł P o i-  
ta w  różnych' zakam arkach poukryw ane części Ż a d n e g o  d re s z c z y k u  s e k s u a ln e g o  n ie  d o - .gow sk i p o d k re ś li ł  znaczer.f.e d l a  p rz y s z ło ś -  
skladow e aparatów  i przyrządów  oraz na- zn a . c i P o Jsk i, n ie w z ru s z e n ie  s im e j  n a  z e w n ą irz
czyń, składających się na w zorow ą gorzelnię. O iie  p ó jd z ie  k to ś  oez t a k i c h  n a d z ie i  p o s ta w y  o b e c n y c h  rz ą d ó w  i  d a ł  iw y ia z  swej 

W szystkie te przedm ioty zasekw estrow ano zawiiedziie s ię  rów rneż . g d y ż  n ic  w a r to ś c i  o - g łę b o k ie j  w ie rze , w  sk u te c z n o ść  p o c z y n a ń  
a w  łrtóre ujaw ni- w e g v  n ie  TOba0SEy,  ^ te i-n ików  -« w y  p a ń s tw o w e j,

tpiem ęi^H  ca pośredn ic tw em ’ Mówczy \e w iin a  F  l jn  >’J J  r ^ ' v i c k ‘ j e s t  o- T eg o ż  je szcze  d n m  r y ż e j  w y m ie n ie n i
z W ielkich Solecznik. b rą z e m  inaiukow ym  i ja k o  t a k i  p o w in ie n  p o g ło w ie  i k ie ro w n ik  S e k r e t a r j a tu  P o w ia -

Pociągnęc1' do odpow iedzialności nie przy- b y ć  t r a  k to w a n i '.  N a o b ra z  n a u k o w y  za m a -  to u  e g o  p. L  T o lło c z k o  w z ię li  u d z ia ł  w ze­
znali się do winy i tw ierdzili, że gorzelnie- lo  w  n im  j e s t  je d n a k  m a te r ju lu .  P u c n o d z i b r a n iu  K o m ite tu  g m in n e g o  w P orp liisz- 
tw em  nie trudnili się, a ap ara ty  znajdują się w to  s ią d , ż e  f i lm  n a k rę c o n y  b y ł p ra w d o p o -  czu  i od\i iedzi'i! K ró ie w sz c z y z n ę  gdzie  o a -  
ich Dosiadaniu od okupacji bolszewickiej. d o b n ie  jak o  i lu s t r a c ja  d o  p o p u la rn e g o  o d -  b y l i  k o n fe r e n c ję  z z a rz ą d e m  ta m te js z e g o  

Na rozpraw , w szystkich oskarżonych snro- c z y lu . K o m ite tu  G m in n eg o .

w udy°rzeczow eẐ 'p b s ^ a c i  'k o ttó w ^ ru r^ p o m p y  W  ja k  o g lą d a m y  g o  n a  e k -  N a  k o n fe re n c ji  ; w  K 'ó lew ezcu y źn ic  m .
wodnej oraz kilkunastu kadzi rozmieszczono w ran n e  ^ H o lly w o o d u  m e  d i j ę  on  z a o n y c h  in . u s ta lo n o  te r m in  z e b r a n ia  K o m ite tu  
podziem iach gm achu sądow ego, bądź na sali k o rz y ś c i  K to  s ię  in te re s o w a ł  b jo lo g ją ,  tp m u  G m in n e g o  B B W R  ala d z ie ń  11 w rz e śn ie , 
rozpraw . o b ra z  m a ło  co  now ego , porwie. K to  z a ś  c h c e  \xg r  h

Rozprawie przew odniczył p. sędzia Brand s ię  c z e g o ś  dow ied z ieć  w y jd z ie  z tem , z  c zem  f iU lJ I t i l
przy udziale sędziów  Bagieńskiego i Skinde- z a s z e d ł W  d n iu  28 s i e r p n ia  b. r .  o d b y to  s ię  p o -

D la c z e g o ?  O b ra z  id z ie  z b y t s z y b k o . N a -  s ie d z e n ie  K o m ite tu  G m in n e g o  B B W R  v O-
piisy m ig a ją  b ły s k a w ic z n ie . P u b lic z n o ść  ra z  r a n a c h  p o w . V. :ł. - T ro c k ie g o  p o d  p rz e w o d - 
p n  r a z  tu .p ie , a le  to  n ie  p o m a g a . n ie tw e m  p re z e s a  K o m ite tu  p . N o so w  icza .

F i lm  p o w s ta ł  ze s k le je n ia  s z e r e g u  ad jęć  2  r a m ie n ia  S e k r e t a r j a tu  F o w ia to w e g o
ry s o w a n y c h , p r e p a r a tó w  i  p a r u  s c e n  k l in i -  B B W R  br-al u d z ia ł w  p o s ie d z e n iu  A n d rz e j 
eiz/nych. Cały te n  w y k ła d  (g in ek o lo g iczn y  G aw d a . N a  p o s ie d z e n iu  o m ó w io n o  sp ra w y ' 
p o ję ty  je s t  b łę d n ie , bo p o co  n iby ' w p a k ^ w a -  w aw nętnssno -  o rg a n iz a c ;  jn e  i sp raw y  p r a ­
n o  z d jęc ie  z o iperacj ;z ti zw . „ c e sa n sk ie m  o y  sp o łe c z n e j n a  bei-enie g m iiiy  o ra ń s k ie j .

O skarżenie wnosi! podprokurator p. Hej- 
bert, a z ram ienia min. skarbu w ystąpił adw . 
W olski, zaś w  charakterze rzeczoznaw ców  po 
w ołano urzędników skarbow ych inż St. Leś­
niewskiego . G. Hajkowicza.

W  obronie oskarżonych obu Z aw istow skich 
w ystąpił mec. Jan Łuczywek, a w imieniu osk. 
Lewina obronę podjęli m e c ' M. Engiel i L. 
Orądzki..

Po przesłuchaniu oskarżonych, którzy w 
dalszym  ciągu trzymali się sw ej tezy z okre­
su śledztw a, do zarzucanych im przestępstw  
nie przyznając się.

Sąd przesłucha! głów nego św iadka oskarżę

c ię c ie m " ?  C h y b a  d la  te g o , ż e b y  b y ło  w ię ­
c e j m e tró w  ta ś m y ! w a"? To pewnie, żeby tru d n ie j było zgad-

Resztia o b ra z u  p o z a  m ik ro z d ję c ia m i m e  n ą ć '  M oże t e r  a m e r y k a ń s k i  m J jO n e r  miał 
o d z n a c z a ła  s ię  s ta r a n n o ś c ią .  P o ró w n a n ie  b a n k  d e w iz o w y 7 K ro  gro ta m  iw e. 
p ło d u  lu d zk ieg o  d o  p c h ły , m u c h y , k a r a lu -  T em u , k to  s ię  z a ś m ia ł  c h o c  r a z  n a  te j  

ma p. C iechanow icza, urzędnika akcyzy, któ- cha. i s z c z u ra  (rudnio n a z w a ć  u d u n e m i. T e n  „ d ew izo w e j k o m e d j i"  o f ia ro w a ć  p o w in ą ^  
ry pierwszy ujaw n.ł gorzelnię i prow auzil do s a m  f i lm  in a c z e j z m a rn o w a n y  w ię c e j b y łb y  d y r e k c ja  „H o lly w o o d u  " w o ln y  b ile t, ns c a -  
chodzenie pierw iastkuw e w  tei sprawie. w a rt. A  ta k  b a rd z o  p ro b le m a ty c z n ą  p ^ zy n o - -ly ro k . M o żn a  bez o b a w y  o b iecać , b o  n ik t

N astępnie sąd zarządzi! przepr waazeme w, g i s i ę  n ie

m r, osk/rżem . k u ^ N T y ^ ń e g T ' 5 ' N ektoH y N a  ™ ^ l e n , e  po „ w y k ła d z ie "  idz ie  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  częśc io w e  w y ta r ta ,  
św iadkow ie zeszli do suteryn, gdzie oglądano s -z a m p a m k a   ̂ ( ! ) , dew m *w a. ( ! ? )  k o m e d ja  c/,ęsc:c  w o  p k g ja to w reu aa  *|pt z  „ P a r a d y  
urządzenie fabryki spirytusu Dalszy ciąg roz-
praw y odbyw ał się w  sali sąaow ej aż do poż 
nej nocy.

Sąd przesłuchał około 30 św iadków  oraz 
w ysłuchał opinji biegłych.

R ozpraw a stron trw ała  aż do północy, po­
czerń sąd zapow iedział ogłoszenie w yroku w 
piątek w godzinach popołudniowych.

W czoraj więc ogłoszona została sentencja 
wyroku, m ocą ktorego Sąo uznał, iż wina 
osk. W itoldowi i Zygm untow i Zawistow skim  
została dow iedziona, a w obec tego  obaj oni 
skazani zostali na zapłacenie tytułem  kary po 
10000 zł. z zam ianą na rok aresztu oraz na o- 
sądzenie każdego z nich w więzieniu przez rok 
jeden z zaliczeniem odbytego przez nich are­
sztu od dn, 3 czerw ca br.

Podsądnego M owszę Lewina w obec braku 
dostatecznych dow odów  winy Sad uniewinnił.

K. —
UCZNIOWIE GIMNAZJUM KOWIEŃ­

SKIEGO SZPIEGAMI
W czoraj Ill-c i wydział kairny Sadu '- 

kręgowego pod p r z e w o d n ic tw e m  w icepre­
zesa p W acław a Brzozowskiego i przy u- 
dziale pp. sędziów- K. Bobrowskiego i M. 
Szpalkowskiego rozpoznaw ał s p r a w ę  Mie­
czysław a Juchmew ;cza i Marjaina Szołkow 
skiego, ‘O s k a r ż o n y c h  o szpiegostwo n a  
rzecz w yw iadu L i iwy.

O b a j 'O skarżen i L e z ą c y  z a le d w ie  po 
d w a d z ie śc ia  la t ,

„Zdtói m iło śc i1. m iłości" i  nnycfi .operetek
Że szam pańska .wozuimeir., To dlatego O wykonaniach iepiiej tue mowie,

że doliirze wypasiony typek, m ający  uda- N ajlepszy z całego p rog ram  a był anons
wać kom ika za la ł się szam panem  jak  ro- .w spaniałego fum u M u m au ‘a . T abu" rok 
dziiną sam ogonką. Ale co zmoczy „dewizo tem u wyświedaniego m  W ilnie T a d . C .

TLTRNIEJ TEN'SOW Y O PUHAR „SŁOWA"
Dziś rozpoczyna się wielki turniej Z a in teresow anie  się turniejem ogrom 

tenisowy, z w yrów naniem  o nagrody  ne i mimo, że zapisy  p rzy jm ow ane bę- 
przechodnie :,  pu n ar  firmy J. Nowicki i dą  dziś jeszcze do godz. 12-ej, na  liście 
Syn —  dla pan oraz puhar redakcji zgłoszeń figuruje juź  około czterdziestu 
„Słow a" — dla panów . nazwisk. W  konkurencji pań zapisały  się

Jak już podaw aliśm y, turniej odbv-  panie:  H ohendlingerów na, D ow borow a, 
w ać się będzie na kortach  parku  soo rto -  Kwisielewiczówna, M ejerówna.
wego im. gen. Żeligowskiego i zgro­
madzi elitę tenisu wileńskiego

W  konkurencji panów  nie zgłosił śTę 
w tym roku zeszłoroczny zwycięzca i 
mistrz W ilna p. G rabow iecki, który na­
tom iast przyjął na  siebie łaskaw ie  t ru d ­
ne obowiązki h en d icap ‘era.

P o c z ą t tk  turnieju dziś o godzinie 3 
po poł ( losow anie  o 2 -e j) .  Jutro gry 
rozpoczną się o godz. 9 rano. ( t ) .

wieku.

UWADZE S zkół, In te rna tów , M a ^ 
gszynów , pracow ni i t. p. i

O g ł o s z e n i a  do „ S Ł O W ^ * *
_ oraz  do  w szys tk ich  pism po  cenat h 
|  b a r d z o  t a n i c h  przyjm uje

B i U R 0 R E K L A M O W E
X Stefana Grotowskiego i
A w Wtln>e, Garbarska 1, tel 82 |

K o n s e r w a t o r Jum M u z y c z n e  w Wi l n i e
■ 7  PRAW AM I) UL. W IELKA 47 ( W o j ś c i e  o d  ni. K o ń s k i e j )
Niuk« g r y  n i  i n s t r u m e n t a c h  s o l o w y c h  i o r k i e s t r o w y ' h .  — Kl*s* o i g a n o w * .  — Ś p i e w  s o ­
l o w y .  —  W y k h i d y  p r z e d m i o t ó w  t e o r e t y c z n y c h .  —  Z e s p o ł j :  k a m e r a l n y ,  c h ó r a l n y ,  o r k i e -  

t r o w , .  -—  ^ i i  rv. ■ z o r z ę d n e  £ [ ł y  t h i k z y c  e ls k le .  —  S e k ' e t a r j a t  c z y n n y  ud goi  . 5  - 7 ’le z

REGATY MIĘDZYKLUBOWE
W czoraj odbyły .się praedbiegi.
P ią tek  ra n o : 1) 4-ki uółwyścigowe: 3 

uczniowie gim nazjum  w pac. — 3 p. sap., w y gryw ają  saperzy  o je- 
Kowmie, oddali, się na  usługi w yw iadu li- dnia łraecią di ugość i loda. 
bewtskiego i jak o  szpiedzy operow ali na te - 2 ) 4-k.i półw. 3 pac. —  PKS., z powo­
l n i e  P o lsk i, zb ierając w iadom ości tyczą- Ju  S[,adnifscia jednego z  w ioślarzy z Osady 
ce się obrony  k ra ju . 3 pac_ z siodełka, zw yciężają „bez bólu"

O skarżenie v nosił w iceprokurator p. p 0.ilCjajlci.
Jacunski. 3 j 4_k " półw Pogoń  w ygryw a przed

Po rozpoznaniu spraw y przy drzwuach w il. T. W. ■> 3 długości, 
zam kniętych, sąd w wyniku n a rad y  uzmu P i^ k papołuctniu: (z m atem  opóźnię- . , D . ^ ,
0'bu oskarżonych za w innych w ejścia w \ )  4^  półw* AZS   WKW Gród* SKIEGO. Dziekan Baranowioki ks. Zołąd-
k o n t a k t  ,z wyw iadem  obcym i skazał Juch • no J e . ,to  iede<1 a dwóoh'bfetRÓ.w, w ygrany  kow ski, k tóry  zna jdu ję  się oecnu n a  ur-
n w.icza na t a  ł  f^zołkowskie^ j n a  2  rzez ^ości, k tórzy  w  innych b iegach  n ie 
la ta  więzienna, nakazując ]ednocze_snie od- miel w ieikiago s ,zęś( a .

S i f k S ?  K  »  7  bl« ”  > * * *  * AZS-“  “  * » _  K O I O T S E N .  JA
- » —  g o  ! O P Ł « . i  « ,

Z POGRANICZA hr- ’w ^ćli konferencyjnej S ia ro s iw a  w Ba
—  ROZMOWY Z B O LSZEW IK A M I— 3 j  4 . ki (pólw. Saperzy  łaitww w ygryw a- -anow iczach odbyła się  p *. przewodmic- 

N a odcinku Kozdi-owicze koto wsi Radl.i - ją  -różnicą i5 - t«  długości przed Pogonią. tw em  p  S ta ro sty  J. Neuge iu ^ a .  v icepre- 
wio odbyła siię po',(1Ą o  -s owiecka ikontfe^en- 4) Bieg jedynek. Znowuż sap er P ie t-  ze3s kom atetu powmtowei&o O PL. Ik e- 
c ja, zw ołana d la  om ówienia „sprawy osu- kiowicz w ygryw a orzed grodnianm em  T u- ren c ja  n a  które p rz y "  o *>r"z® ^ w i ­
szenia błota i łąk m ajdu jących  się  n a  łe- kałłąL c^ ; ® urzędów i .organ j  s o er en
ren ie  zaścianka i osady  g ran iczne ' Ryb- 51 4-k ' oółw 3 pac. w ładnej form ie i CT te j p. S ta ro s ta  J. Neuge bauer jjrzedsta- 
czany i Tomanowo. K onferencja du ła  x>- stylu zwycięża ,w ?rdą osadę WKW. Grod- w if spraw ę p -zeprowadzema przez K om ite, 
mj line wynik i >bie sbrony .przyjęły pro- ne o  4 <Łgości. Pew iaiow y L-Gtfr. aursow  obrony  przeciw

baraojfiaicka
—  PR Z E N IE SIE N IE  k s . z  j l ą d k o w

1)0pie, miie pow róei już do Baranowicz, gdyż 
aostai przeniesiony z Baranow icz do P ru -

W  S P R A W IE

gram  prac m eljoracyjnych. 6) 4-k i półw. Osada PKS-u g-onu  s ta -  gazowej i jb r o n y  p rz e c iw lo tn ic z e j  w  m ie -

Zawibdam iairy if rozpoczęliśmy spr’ fd a i'

ZALESIONYCH BUDOWLANYCH DZIAŁEK
PRZY S&MYM D O | l A D V  P°d nazwą Hiasto-Cgrodu 
PRZYSTANKU I  „ J A G I E L L O N Ó W "

Parcele od 40 złotych na dogodne spłaty.
Informacji .dzieła Zanąi), Wileńska 35 w. 10 od 12—2 i od 6—7-ej.

— ZW O LN IEN I Z M IĘZIENiM  BOL- bą fiaycznie* załogę. Wil. T. W. siąoh wrześniu, ja  lOwmez w roeil się  do
SZEWICKIEGO. D nia  29 ub. mieś z w ię- 7) ł-fci w yścgow e. Jedyny bieg tego przedstawiciel; u zędow i o rgan izacy j o 
ziemia m ińskiego zw-oltaieni zostali po 3- dnia w  k tó ry m  dało się  zauw ażyć w sró'’ z g ia .z a n ii uczesa *->w na • wyz,«zt ku 
roczmym la m  pobycie: A leksander Mn icho- publiczności, nieliiczmie oopirawda /g ro m a- s a - Zg*oszo»o36 joOi.. V iel przydana^u 
wicz. działacz b iaiorusk i, prob. p raw osła - dzonej, w iększe zain teresow anie. W alka kaktydatow OPG. i OBU^j odbędzie saę z 10 
wny z B orysow a MTodzimierz K urjanow  i trw a  na całei dłueośo, toru, na  o sta tn ich  ka  uczes irikow dn ia w rześnia r. c k - 
P io tr  M ik a . s tu d en t .uniwersytetu miii jednak kbkudziesięciu m etrach  osada AZS- ® wieczorem w ..oka ia ! u~o= 
skieao. u b ije  o pó łtorej długości kom pletn ie  wy- — KSIĘG i  M ETRYKALNE c  i ’ K

Zwolnionym za wzorowe spraw ow anie czerpaną osadę g-oduian . 1783. W cerkw i Podlesiejskn. j  gm  ny  La-
się darow ano po 8 mieś. więzienia. 8) 4-k5 wyścigowce. B ieg  nieciekaw y- chrw icze, sek re ta rz  em fu" L  .ehowicz. p.

Zwolni.(ontym więźniom n ie  wolno jednak  PKS. w ygryw a przed Pogonią o  5 długoś- M oraczew sk5 zupełnie przypadkow e "dna- 
wirocić do sw ych m iejsc rodzinnych wcze- 9) W jedjm kach w ygryw a g ro d n :an in  lazł księgi m etrykalne  z 1783 roku  i la t  
śniej niż ,po 10 Jatach. Pieregut przed K aczyńskim  (3 p. sap .) ( t ) .następnych K sięgi te  p isane są  w jeżyku



5'  t  O W

Przedstawicielem 
naszego pisma 

w  B A R A N ® W I C Z A C H

jest p. S e r a f i n  S ł ą b  k
Ułańska 108 tal. 202

Przy jm uje  (g ło sz e n ia  i p renum eratę  
filia A dm inistracji 

Bararaw kze ul. Szosowa 178 
e*. 253.

w godzinach 10 -1 4  oraz 18—20 
coazifnm e

,poLskiin i dopiero cd 1863 i-ofkii Częściowo 
po rosyjsku.

D o k u m e n t te  ksiąaz praw osław ny prze 
kazał panu staroście  Neugebaiderow i, k tó ­
ry  od siebie przekazał Te Muzeum P o  w ni­
tów emu.

—  NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK. Po­
m ocnik m aszynisty  B e rbary.k Jan  zomu! 
pi zygneeiony zderzakiem  parow ozu ao 
stupa bram y wjazdowej.

B arbaryk  doznał wgniecenia k la tk i p ie r 
sioiwej i po łam ania żel .er.

Poszkodowanego odwieziono do szpita­
la  sejmikowego.

— N IE  POZOSTAWIAĆ KLUCZA W 
DRZW IACH Tak ruestetj postąp iła  Mysz 
k m a  Fani k tó ra  wyszło z domu, zam knęła 
drzwi, ale klucz zostaw iła

Skorzystał z tego jak iś  złodziejaszek, 
k tó ry  bcZ trudu  d o sta ł się do m ieszkania 
i zab ra ł ubran ia  i w alizkę ^niewygodnie 
byioby mu w ynieść bez w alizki). S tra ty  
poszfcoćk waina oOticza na sumę około 500 
złony-ch. Policja głow i się nad  odnalezie­
niem  pom ysłowego złodzieja.

— JA K  TO N A PRA W D Ę B Y Ł O ’ Do 
pusterunku  p. p. w  Lachow iczach zgłosił 
s ie  K iryło Komstanny, i zameldował, że pod­
czas oglądania przez niego banknotu  100 
zł podszedł do niego D aw id Epsztejin z 
L aohjw icz i .wyrwał mu banknot z ręk i i 
zbdegŁ

W kradzieży te j rzekomo m iał Ep«ztej- 
now pom agać jego b ra t Zelden, a  także i 
ojciec, którzy oprócz zabran ia  m u pieiiię- 
<łzy jeszcze go pobiiil Dokonana rew izja 
dała w ynik negatyw ny. Obecn e policja 
Saara się iozw iąeać zagadkę, k tó rą  im dał 
K iryło.

— OJCIEC ZABIŁ SYNA. We wsi Lu-f
Kniewo zdarzył s ię  w ypadek, rzadko no to ­
w any w tro n ik ach . W t w si lej zam ieszku­
je rodzina S ie rg ie ja  G rzegorza. Syn jego 
Jan , zaczął w dniu 30 ,'ierpnia bić sw ą mat 
gę, w  obronie żony' s .a n ą ł mąż. K iedy nie 
mógł dać sobie rad y  z synem, będąc s iln ie  
zdenerwowany, złapał siek ierę i ta k  sitnfie 
uderzyi n ią  syna, że zabił go n a  miejscu. 
Po dokonaniu tego zabójstw a, s ta ry  zgło­
s ił się na posiem neu  policji i :zameldował 
o swym  czynie. N arazie  policja zatrzym a­
ła  G rzegorza Siergieja.

dc licznie zeb ianych  przedsl aw icień wiłaiz 
i społeczeństw a Lierow m k w ysTawy. N a­
stępnie  przem ówił p. S ta ro s ta  Robakiewicz 
dziękując lokalnem u kom itetow i wystawy 
za je j  zorganizow anie.

Po przem ów ieniach p. gfau. L itw inow i- 
czowa przecinając wistęgę, otw orzyła wy- _  W YJAZD W OJEW ODY BIERNAC- 
,SLaw’ę. ■ KIEGO DO W ARSZAW Y. W dniu  2 wraeś

— OTW ARCIE PRZEDSZKOLA RQ- n ia  b r. p. wojewoda B iernack i w yjechał 
DŻINY W O JSK O W EJ. Zarząd Rodziny do W arszaw y w  spiaw acb służbowych. P o  
W cjskow ej w  G rodnie zaw iadam ia, że z byt p wojewody' w W arszaw ie potrw a k il-  
dn .em  15 go w rześnia br. otw iera, jak  oo- ka dn_
locznie, przedszkole, w którem  oprócz ziwy — DZIS MEl IZ P IŁ K I N OŻNEJ „MA- 
kłyrn zajęć przedszkolnycn, p o w a d z o n a  K A BI“ NOW OGRÓLEK — SŁONIM. W 
będzie g im nastyka  ry tm iczna, . na życzę- dniu  dzisie jszym  o gadzinie 3-ciej po po- 
n ie  rodziców  n au k a  języka francuskiego. łu an !u  na  pLacu sportow ym  PW. i W F. od-

I I

zwitkowi
Kino

He!io&"

Dziś I P d e b ó J  1932 31 r. D jwho clenidziatiy uluDitulec kotic i. b .h i l t i  f. .M.arecco"

G A R Y  C O O P E R
C L ^ u o ^ r r s  c o l k i e r t  

K A P I T A N  W H A L A N
W kromce filmowe]

f ilm ie  d i* i< fc o w jiL
PięUny d n m tt miłosny.

Nad program; „Miłość a oho w łątek"
Sztuka f.tmowa .Czerwonegc Krzyża*.

Zamarh na prezyd. Doumera, zabójca Gurgulów «>=
______________________________Na I-szv s u n i  tery  ;m źo:ie. b trn sr  n ^ndr. 4, l :, f, iO jŁ

Wpisy odbyw ają  się we w to rk i i p ią tk i 
od godziny 5— 7 pp. i we czw artek od 11 
do 1 w poł., w* lokalu Rodziny W ojskowej, 
Zam kowa 1.

— ECHA KRADZIEŻY Od dwóch dni 
—  j a k  nożem uciął —  u s ta ły  w G rid n ie  czeie 
kradzieże domowe nocne, k tó u e  w C ią g u  o - 
s ta ta ich  p a n u  tygodn i byiy i s t n ą  p l a g ą  
Grodna. Ja k  w skazyw aliśm y j u ż  —  praw ­
dopodobnie grasow ała w  Grodnlie przyjez­
dna banda, k tó ra  obecnie napew no wyje­
chali gdzieś indziej na  gościnne występy, 
lub też orzyczaiła się na pewien czas, by 
uśp  ć czujność policji.

o ędz ie  s i ę  m ecz  p i łk i  n o ż n e j m ię d z y  d ru ż y ­
n a m i M a k a b i  N o w o g ró d e k  -  S lo n ;m  

—  C O  G R A JĄ  vV K IN IE . D z iś  i d n i 
n a s tę p n y c h  w y św ie tla n y  j e s t  f i lm  p . t : 
„ C z a ru ją c y  c h ło p ie c " , z H e n ry  G a r a te m  na

Dźwiękowe kino
HOLLYWOOD
Mickiewicza 22 

teł. 15-28.

Dziśl Pierwszy wielki dźwiękowie

$ T£ ftB U Ł U
turecki z życia współczesnego, który jednym wielkim pochodem triumfalnym p»® -

W rolach giowuyck uajj*szedł ekrany w siystkich
stolic świata p. t. Alk . Ł F V 'r "§^' W i  ■  PW. PHI W G  U  wybitniejsze gwiazdy ta-

atru stołecznego w Konstantynopolu. Akcja lozgiyw a się w krainie 1091 nocy na tle słynnych pałaców muzułmańskich 
Nad program; Dodatki dźwiękowe — Dziś! od godz 2 ej go 4 ej popeł iylKO Jaden s e a n s  d la  m ę żczy zn .  

JAK PQ4łSTAJE U Ł OWSEK Film rozwiąznjący problemy wzajemnego stosunku między męf-

DŻWIĘKOWE KINO

Cm i  N
Wielka 47, tel. 15-41

Dlii i  Niebywała airakcjal Wyświetlamy film joraz p e w sjy n . obczarze FzLcz^npipolitej polskiej, (rage#ta 
as loksusowym okręcie, bankiuctwo Wielkiego Trustu, wzlka dwóch przestępców p. t.

T R A N S A T L A N T IC
W rolach gł. Edf u n a  Lovł>, L ois M oren, G rete H isse n , Joh n  K alliday. — N.-d program: „KRZE8U? 
DZEjjlE SIĘ WIOSMY‘J. — Początek o gc.dz, 4, 6, 1 ilQ J 5 _ w  święla o godz. 2-ej. Cenj od 25 gr.

Dziś

Racjonalnie Ulokowana 
Gotówka

w dob ie  k ryzysu

w  KGMUHALNEJ
to  w k ład

K A S I E  
OSZCZĘDHOŚU POWIATU 

GRODZIEŃSKIEGO
W ysokie oprocentow anie— całko­
wite bezpieczeństw a — w ypłaty  

na k a ż d e  żądanie.

—  ZAWODY STRZELECKIE. W dniu  
3 i 4 bm- n a  srrzelnicy K F W  Lida obok 
Ogińska Kolejowego odbędą się Zawody 
Strzeleckie, w których udział brać będzie 
około 50 .zespołów w szystkich organizacyj. 
W a n iu  3-uo -zawody będą d la  miejscowych 
zespołów, a w  dni u 4-go dla zam iejsco­
wych. N agrody  są  trzy, d la  tych zfc&pulów, 
“k tó re  osiągną pierw sze trzy  m iejsca.

Dźwiękowe kiuo

„p A r
Wielka 42, tel. 5 28

2 czołowe komedje w jednym programie!
Y  Ulubieńcy pubTczności, komicy ch»- f ^ R U G I  I I Ć F l  I V  In< ŵ jsko wiecznie kłócący się ws^óln cysprzy- 
rakierystyczni, Jedyni w swoim rodzaju w W s l R i  I ■%d a l a  1  jic ic le  w najnowszej pory rsjącejlCÓproc. dźwię­

kowej kcmedji z cyklu ,Z ię: firmy CohD*

>r>HAfYG F IR R Y  C.RHN" (C0HN I KELLY W  AFRYCEJ
Więicsz* część akcji odgrywa alf na ezotyczn«-m tle pomiędzy ludożercami Afryki i handlarzy kością słoniawu — Mor

naaer komicznych scen.
2) Niezrównany komik SLiM v^świetnej arcywesołej komeaji z życia wojskowego

Nad program: Dodatek dźwiękowy. — Na I szy sean* c*< 
zniżone. — Początek o godzinie 4-ej 

Ze względu na wysoką wartość artystyczna — filmy dla mludzieźy dozwolone
Dt#A| Pt : H t > W

Ź Ą B A I S B S
we wszystkich aptekach I 

składach aptecznych znanep* 
środka od cdciaków

PfOW. A. KA.
mrrrfynrrfrrrrr r, y  t h

DZiS W KINACH P. T K. 
TEL 714 CENY ZNIŻONE

sean. o g. 6, 8 i ;0.15.

— O IW  A RCIE W YSTAW Y PRZEMY 
SŁLr KRAJÓW EGO. W czoraj w salach Do 
mu żo łn ie rza  Polskiego w Grodnie zo sta 'a  
o tw arta  wys m w a przem ysłu  krajow ego. 
W w ysław ię wzięły udział grodzieńskie in­
s ty tu c je  i firm y, w ystaw iając  szereg eks­
ponatów.

P o  wszechną uu agę z w raca j ą  na wy­
staw ie  sto iska  Okręgowego U rzędu PW. i 
W F w Grodnie, Sejm iku g^odziem-kiego 
„Cresovii“, zakładów  przem ysłowych S ta ­
nisławów i inne.

Szczegółowe sprawioadaaie z  w ystaw y 
podamy w jednym  z  najbliższych numerów

P rzed  otw arciem  w ystaw y przemówił

K . n J  ^ P O L O N JA "
P o a t o w s  4 

Na CiWKreie sszenu!

„ Z E M S T A
NIETOPERZA"

Dzieje in ty m ie g i flirtu a -ystokni 
rosyjsk, k i. Orłowskiego i pokcjowk 

Iw an PebowdCZ w roi, k: ęc ił 
A n n y Ondra w roli pozojowni 

w s p n i a N  m u iy k a  j  S tra u ssa  
 * - s t g u  0 6  7 5  Ą r ________

Dźwiękowiec
K in o  „ Ą  P  0  l  L 0 "

D am m lk . 26.
O tw arcia sa z n n u  1912 33

Dźwięk. 100 proc. potęluy  d n m tt p.

ZURADZIECKiE
ŚWIATŁA

W roi. gł. L W o lh e im , R. A rm stron g  
I J. A rthur

wstąp oa 60 groszy

KINO „ P A Ł A C  E“
O rzaszk . II . 

M on u m an ta ln y l Arcypotężny film p.

„RitśranadSommą
Pdwiększcna Orkiestra 

w sh .p  o d  45 g r o sz y
m i i i ł i i i . ł t i ł t m i i i ł m u ł m . ł  a m

R g d j e  w ^ i t Ń s k ! €
SOBOTA, DNIA 3-go WRZEsNIA 1932 R.

11.58: S ygnał czasu. 15.10: P rogram  dzień 
ny. 15 15: Dziesięć minut muzyki operow ej
(p ły ty ). 15.25: Komun. met. 15.30: W iadom o­
ści w ojskow e i5.40: A udycja dla dzieci. ló,05 
K oncert życzeń (p ty ty ). 17.00: Koncert. 18.00: 
N abożeństw o z kaplicy O strej Bram y w Wil­
nie. 19.00: Lotnictw o kom unikacyjne — odczyt 
19.15: T ygodnik litewski. 19.30- P rogram  na 
niedzielę. 19.35: P rasow y dziennik radjow y.
19.45: Muzyka w rytm ie stuleci —  pogadankę 
w ygłosi prof. M. Józefowicz. 20.00: M uzyka
lekka. 21.00- „Na w idnokręgu" 21.15: M uzy­
ka lekka. 21.50. K om unikaty. 22.00: Koncert
chopinowski. 22.40 W iad aportowe. 22.50: 
M uzyka taneczna.

— B  A  C Z  N  0  $  t  

W I L N I A N I E ! * -

p o p i & t j y t s g

L 0 . P . P

L e k a r z e
PiNSJOttAT W E R K I  —
otwarty do 15 go września.
Elektryczność, te lefon  łazienKi, 
do dyspozycji konie. C tn y  znacz­
nie zniżone. Komunikpcja auto­
busow a z placu O rzeszkowej- 

Dzwonić tel. I ł  26.

£ T -  — iSM—J
“ DOKTOR

choroby weneryczne, 
skórne i mo-:zopłciowe 
W islK a 21, tel, 921, 

od 9 —1 i 3—8 -
W 2 P.?3.

D r z e w o  b r z o z o w e ,

sosnowe j ofszowe. oraz weąle& 
g ó r n o ś l ą s k i

P O L E C A  

SKŁAD DRZEWA

H i T l i a i a  h r .  T y s z k i e w k z a
w Wilnie, ul. Tartaki 28, tel. 751.

Dostarcz? również ais trrządow
Dla P P. Urzędników na

KINO
D Ź W IĘK O W E

„ŚWIATOWID"
OSODNO, Brytidzka Z

P o c r ą t ik  i i ia n s f lw  
o  g. 6 15, — 8, — 10. Wstęp od 70 gr.

DziS Inauguracylna otwarcia sazonu Ib s ii nntgo
Po^ąiny dźwiękowiec polski

p. T. DZIKIE  POLA
IV rolach gł.; DANUTA ARCISZEWSKA, ZBIGNIEW  

_________  ST aN iŁW  cZ

II,i

O B W I E S Z C Z E N I E
Urząd Skarbow y na pow . Wil. Trocki, 

na zasadzie rozp. Rady Min. z dn. 25-Vl 32 
r. (D. U. R P. Nr 62 poz. 580 rozdz IFJ o 
postępow aniu egzekucyjnem  W ładz Skarbo- 
w ych, podaje do w iadom ości ogólnej, że w 
dniu o-go w rześnia 1932 r o godz. 13-ej na 
na rynku w  O ranach pow. Wil. - Trockiego, 
odbędzie się sprzedaż z licytacji następu ją­
cych ruchom ości: gram ofon z trąbą  oszacow a­
ny 80 zł.; 15 garnków  em aliow anych cena 
szac. 60 zl., 15 par kalosz cena szac. 50 z! 
80 kg. cukru kostki cena szac. 140 zł., 100 kg. 
cukru kryształu cena szac. 150 zl., 2 worki mą 
ki cena szac. 80 zt., 80 kg. mydlą 80 zl., sa ­
gany czugun. 30 szt. 54 zl., m aka pszenna. 
160 kg. 80 zl., mydło 60 kg. 48 zl. cukier 6 
kg., 12 zł buciki skórzane 20 par 30 zl., pan­
tofle dam skie 10 par. 150 z!., misy em aljow a- 
ne 15 szl 20 z t , kaloszyki 10 par 30 zł., na­
leżących do Jana W ojszw iły na pokrycie należ 
ności skarbow ych.

Naczelnik Urzędu. 
lillllllllllilllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll̂ liiIIIllllllllllllllllllllli 

O B W I E S Z C Z E N I E
Urząd Skarbow y na pow . Wił. - Trocki 

na zasadzie rozp. Rady Min. z dn. 25-VI 32 
r. (D. U. R. P. Nr 62 poz 580 rozdz. II) o 
postępow aniu egzekucyjnem  W ładz S k arb o ­
wych, podaje  do w iadom ości ogólnej, że w 
dniu 6-go w rześnia 1932 r. w Urzę­
dzie Gminy w O ranach o godz. 13-ej 
odbędzie się sprzedaż z licytacji następują­
cych ruchom ości: kredens cena szac. 100 zł. 
zegar ścienny 30 zł.( lam pa 30 zt. szafa 20 zt. 
lustro (trem o) 50,00, stoi i 6 krzeseł 25 zł. 
stół ow alny 5 zł. 2 szafki nocne 10 zl., maszy 
na ao szycia 200 zl., 200 m. kw. perkalu 200 
zt., zefiru 100 m. kw. 120 zf. 100 m. kw. ba­
wełny 150 zl., należących do Lejby - M ordu- 
cha Kaca na pokrycie należności skarbow ych.

Naczelnik Urzędu.

N a w jo tw c rz ę n a

Księgarnia Naukowa
M. OiszewsKćej, Zam kowi 7 

p o d  k i e r e w n .  M . M IK U L SK IE G O
kupuje spi-iedaje or*z n m le n ;a

PGDRĘCZNIKi U 2 ; WArtE
Książki używane sprzedije dezynfekowa.-.e 

w jp ecjłln ie  nrząjzonej dkażalnl. 
Płaci mjdrożej! Sprzedaje fjnio!

G & B 1 S 3 B T
Racjonalny kosmetyki leczniczej 
W iino, Mickiewicza 31 tu. 4,

U R O D Ę
kobiecą kosnerwuje, doskonali, odświeżą, u- 
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmetyczny 
twarzy. Masaż ciała, elektryczny, w yszczu­
plający (panie) Natryski „Hurmona“ według 
prof. Spuhla. W ypadanie w łosów , łupież. In­
dywidualne dobieranie kosm etyków do każ­
dej cery. Ostatnie zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej.
Codziennie od g. 10— 8.

W. Z. P.

Posady

Młoda
nauczydtlk*, teogą:* 
przygotowjć d titw ię- 
ciolitn ią dziewczynkę 
do klasy 1 i 2 giam. 
SS Nazrrebnelr, znają­
ca francuski i niem iec­
ki potrzebna ns w ieś, 
Dowiedrieć się 3 go 
Maja 2 ta 3 Szym kie­
wicz od 11 do 2 ej w 
poł w sobotę i n ie­
dzielę

aaaaaaaaaaaaaaaaa i. iJU

I SPR ZED A Ć
IffTTTYTTTTTfYYTmni

i in  *tj <cic:JL
raty.

Fortepinn krótki w 
dobrym stanie do

w yna":ia lub kupie­
nia. Wisdomość w fVd- 
m inisincji gazaty ,S ło -  
wo* u C. M.

P o d r ^ r z n i k ł

u ź y o d o g
kupuje

K sięg

J. I*! i fiu eji
Z a m K u w j  2 2.

P r z e p r o w a d z k i
opakowanie 1 ekspe­
dycję mebli uskutecz­
nia t a u i o N abo  
eo w sk l. Boaifra'erski 
2 —  8.

jAAłAA.. . l . . . t l ł i l l l

L g k a g j
P O K Ó J

duzy, jasny, z umeL o- 
waniein lub bez w do­
brym punkcie miasta 
uo wy zajęcia Zcmkowa 
3—3 Dowiadywać się 
w godzliiaih biurowych

DOM
nie dekretswy 4 mie­
szkaniowy 350 sąim  
ziemi sprzedam tanio 
z pcw ndćw  ważnych 
natcchmiast. Kenar 
skiego 68 m  1

Nowootrrarty 
Polski skład gtlanterji

„Nowe
Źródło"

W ilro, Wileńska 15. 
Cenj’ kryzysowe.

O B W I E S Z C Z E N I E
Urząd Skarbow y na pow. Wił. - T rock' 

na zasadzie rozp. Rady Min. z  dn. 25-VI 32 
r. (D. U P P Nr 62 poz. 580 rozdz. 11) o 
postępow aniu egzekucyjnem  W ładz Skarbo­
w ych, podaje do w iadom ości ogólnej, że w 
dniu 6-go w rześnia 1932 r. o godz. 13-ej w 
m iasteczku Olkienikach pow . Wil. -  T rockiego 
w urzędzie gminy odbędzie się sprzedaż z‘licy 
taeji jednego autobusu „Ford” ,12-osobowego 
Nr. 38233 należącego do R ybaka Beyly na po­
krycie należności skarbow ych, cena szacunko­
wa zł. 700 — .

Naczelnik Urzędu

K U P I Ę  
m .iątek w okolicach 
Wiln*, ładnie położony 
z wodą 1 lasem. Spie­
szne zgłoszenia szczeg. 
dc Słowa pod Nr 3333

Likwidacja
Lomb.rdu łiikupia 4 
tei. 14 10 Tanio Jobru 
okazja niedrogie źródło 
nabvcla ubrań, płaszczy 
m aterjiłów , bławatu i 
odkurzaczy, wentylat., 
kas cgniotrw., samoch 
mtbli oraz innych rzt 
czy.

M ijątelr 490 hr 
bez zabudowań — 

nipoteka czysta — oka- 
zyjm* sprzedam b. ta ­
ni i. 213 La lasu, 111 
ha ornej, 6C na łąk i 
2 jeziorka, 6 kim. od 
st. 1 m ka lgnalino. 
Pośr, wykluczone. Wl- 
lejka p_w. Ad sokat J 
Steckiewicz.

2  Iu d  3  u c z n i ó w
przyjmę na stancję — 
Ztwalna 22 — 13

P O K Ó J
umeblowany dla Jednej 
lub dwn osOD, osobne 
wejście, balkon — do 
wynajęcia. Artyleryjska 
1 m. 3.

4-pokojowe
mieszkanie potrzebne 
i  wygodami. Oferty do 
Aum .Słow a* (,od 
.O szczędność*.

Uczni(cfc)
przyjmę na mieszkanie 
z utrzymaniem i opieką 
Uuiweriytecka 4 — 6 
J Świętorztcka

Mieszkanie
5 pokojowe do wyna 
jęcia. Stara 12

3-y POKOJE z w y ­
godami i używalno 

ścią kuchni. Pańska
4— 7.

P O K d J
umeblowany do w y­
najęcia Mickiewicza jy  
m 22. Oglądać oć « 
1 1 - 5

DO WYNAJĘCI?
5 i i pokojowe miesz­

kam i z wygodami. 
Wiłkomierika S a

p o k ó j ”
do wynajęcia (z wyg# 
aumi i używ tełetoaa} 
przy ul Mickiewicz* 
>9 j ? 24

Frzyjm ę
na pensjonat klańs 
nczniów rodzin uitel 
gentnycb. Pedagogie* 
ny kierunek wycfeo- 
wania, pomoc wnaacep 
języki', muzyka, ULcr 
Mickiewicza nr 45 m J

Posażukiwant;
2 pokoje z u r j a i H i  
rią kuchni. Ofersj Pft- 
sitowi 12 m 4

Umeblowany
ład y pokój z biikowcaa 
używklnością łaBenfei 
wydalę się, na źyczemc 

dobre obiady. 
Portowa Nr 23 t& 24

2 pokoje
słoneczne z wygadani 
do wynajęcia. AntakeL, 
Pizeja-d 18 Kelmęa 
Urzędnicza

HERMAN ZANDON 1U) szczelnie, aby się

klucz  do zagadki
Zapalił  gazow y p łom yk nad  d rzw ia ­

mi Znaleźli się w dużej pralni, u rządzo ­
nej bez zarzutu. U w agę  D onalda  zw ró ­
cił wielki kocioł do go to w an ia  bielizny. 
Zajrzał do w nętrza  sądząc , że ktoś się 
w nim kryje, ale kościoł byl pusty , cho­
ciaż dosyć  obszerny, by mógł sw o b o d ­
nie pomieścić człowieka. Innych drzwi, 
poza  kuchennemi nie było.

—  Innego wejścia niema, a przecież 
był tu ktoś przed  chwilą. Czy to był 
Ja r ro ?  —  zapy ta ł  dziewczynę.

P ok iw a ła  g łow ą ruchem  nieokreślo­
nym i D onald  nie wiedział tym razem, 
co miał o tern sądzić.

—  P an  myśli, że Ja rro  przestraszy! 
się tej małej zabaw ki, którą  pan  ma w 
ręku?  On się nie będzie chow ał przed 
panem !

—  Nie w.em, w każdym  razie on nie 
mógł srąd wyjść. Myślę że...

D onald spo jrza ł na wielki kufer, s to ­
jący  przy przeciwległej ścianie.

—  Pan  osza la ł '  —  krzyknęła Patsi, 
ale spuściła  oczy przed jego  badaw czem  
spojrzeniem.

Nie ipiesząc i s ta ra jąc  się nie robić 
hałasu , D onald  podszedł do kutra  i pod­
niósł nagle wieko.. P ats i  krzyknęła.

W  mgnieniu oka D onald chwycił 
zb rodn iarza  na  rękę.

—  Rzuć ten rew olw er, Jarro!
Zręcznym  rucnem, Donald wykręcił

dłon Jarra , tak  silnie, że ten jęknął z 
bólu. Z brzękiem upad ł  rew olw er na ka-

>• " J a n c a  Unia law Mackiewicz.

m ienną posadzkę  pralni. D onald  w ycią­
gną! w roga z jego  kryjówki.

—  Skąd taka  n ieśm iałość?  —  zapy­
tał ironicznie. —  W stydz isz  się pokazy­
w ać ze spuchn ię tą  fiz jonom ją?

Jarro  bełko ta ł coś, pa trząc  n a  w roga  
pełnym nienawiści wzrokiem.

—  Znow u je s te ś  bez b rw i?  —  drwił 
dalej C hadm or. —  I bez w ąsów ?.. .  Sło­
wem —  w przebraniu , nie licząc spuch ­
niętej szczęki! N apraw dę  nie wiem, co z 
tobą  robić i gdzie ciebie podziać, Ja r­
ro! M uszę się zastanowić...

uszu kotła, n iezbyt 
Jarro  nie udusił.

—  Jeżeli zabraknie  powietrza , bę­
dziesz mógł podnieść pokryw ę o centy­
metr, lub dw a!

W odpowiedzi posypa ły  się p rze­
kleństwa. C hadm or zwrócił się do Patsi:

—  M am nadzieję, że to uniemożliwi 
w ykonanie  w aszych  planów. P rzyna j­
mniej na dzisiaj.

— Jakich p lan ó w ?  —  zapytała , 10- 
biąc niewinną minkę.

—  Stegton i Jarro  mieli popełnić

—  Poszedł zam ordow ać  kogoś?  — 1 —  Pan bierze przeszkody, jak  wście
zapyta ł dobitnie, p a trząc  jej w  oczy. kly koń! —  mruknęła  z odcieniem sza-

Znów  w zruszyła  ram ionam i: cunku. —  Ale czy pan wie, czego pan
P o g o d a  jes t  bardzo odpow iednia  chce?

ROZDZIA VIIdo popełnienia  m orders tw a . W iener  w y­
je i deszcz p luska  o szyby...

Donald nam yślał się i powziął de­
cyzję:

—  Zabieram  panią  ze sobą, Patsi 
Heli!

Nie zdążyła  krzyknąć: D onald po r­
wał ją  na ręce i poniósł p rzez korytarz  

trudnością  o tw orzył drzwi

AS PIK.
Obiad w „T ajem niczym  Domu mi­

nął w zwykłym ponurym  nastro ju . Usłu­
giwał, ten sam  od wielu, wielu lat, 
zgrzybiały już kam erdyner Grodi.

Grodi nie odznaczał się n igdy oka­
załą postac ią , ale w  o s ta tn ich  latachku wyjściu. Z

m orderstw o, nie p raw daż . Niełatwa to jedną  ręką. W pad li  pod ulewę. Pats i  óro zgarbił się i zmniejszył. N apróżno us.- 
rzecz zam ordow ać  kogoś, s iedząc w ko- nisła się rozpaczliwie, ale bezskutecznie, łował w ypros tow ać  się z godnością , jak  
tle!... Chodźmy. —  Uspokój się P a ts i '  Zaraz  będzie- przysta ło  kam erdynerow i jednego  z naj-

W zią ł dziew czynę za rękę i pocią-  my mieli taksów kę! 
gną ł  za  sobą. Pokornie  szła za nim aż W łaśn ie  z za rogu w yjechał pusty

bił zeń kalekę. Zgarb ił  się jak  Grodi* 
szare  oczy C hadm orów  były smutne i u- 
ległe. Siwe włosy, rozdzielone n a  s ro d  
ku głowy, zrzedły, W ąskie , w yblad łt  
warg i były zaciśnięte boleśnie

Na wychudłej postaci wisiał smoKiug 
s ta rego  kroju. Od wielu juz lał nie sp o ­
tykano T eo d o ra  C hadm ora  na  ulicy. Je­
dyną jego rozryw kę s tanow iły  rzadkie i 
powolne spacery  po ogrodzie.

Elżbieta C hadm or, jego żona, sredzii 
la  naprzeciw  niego. T w arz  jej miała wy 
raz cierpienia, cera  była chorowita . Da­
wniej na  szyi jej i rękach błyszczały k lq  
noty, teraz zniknęły wszystkie. Sprze-

donu

Nie w ypuszczając  go z mocnych kle do drzwi pokoju, w którym Donald był sam ochód. Donald krzyknął na szofera
szczy sw ych silnych palców , Donald 
obejrzał się po pralni. Patsi  s ta ła  przy 
drzwiach, uśm iechając się zagadkow o. 
Oczy D onalda zatrzym ały  się na ogrom 
nym kotle.

—  Z am knę cię d la  pew ności Jarro. 
W łaz  no do tego  kotła!

Z brodniarz  me ruszy! się z miejsca, 
ale za chwilę o rdynarną  jego  tw arz  w y ­
krzywił w yraz  bólu:

Donald wykręcił mu rękę.
—  Prędzej,  p rzy jac ie lu 1 Bo...
Now y ruch D onalda  i z jękiem wsko

czył do kotła.
—  Zapłacisz  mi za to! —  zgrzytnął 

zębami.
—  Siadaj, —  rozkazał spokojnie D o­

nald. —  B ęazie  ci tak w y g o d n ie j1
Zam knął kocioł pokryw ą. Nie zw ia -  

cajc najmniejszej uwagi na przekleństw a 
larra zerw ał ze sznura  suszące  sie orze** Ł t i
ścieradło i p rzyw iąza ł niem pokryw ę do

zamknięty nocą.
—• Chcę mieć nóż, —  pow iedział na 

progu.
Donald zapalił gaz, o tw orzył szufla­

dę... Zbladł śmiertelnie.
—  Noża niema!
F ats i  w zruszyła  ramionami.
—  Naturalnie! S tegton przyszedł po 

m ego przed panem!
pani, że jego  nie-—  Powiedzia ła  mi 

ma w dom u?
Z aśm iała  się drwiąco.
—  Ach rozumiem, to było kłam stwo!

T eraz  rozumiem w  ja) m celu odeg: ana " W  na  poduszki.7 J " , . I lrvr>olfT ró70cmi
była cała ta  kom edja  z ucieczką! ZeDy 
S tegton mógł w ziąć nóż T o  jasne... ale 
reszta., resz ta  jes t  a la  mnie n iezrozum ia­
ła zupełnie!

—  Stegton je s t  chytrze jszy  od pana!
— Gdzież on jest te ia z ?
— Niema go w  domu!

i
mocno przycisnął tw arz  Pats i  do swej 
piersi. Szotei obejrzał się podejrzliwie.

—  Pani zem dlała  —  w yjaśnił  D o ­
nald, przyciskając  ją  m ocno do siebie, 
by nie m ogła  krzyknąć. —  Proszę  nas 
wieźć jaknajp rędzej do domu C hadm o­
rów. Pan  wie gdzie to je s t?

Szoter otworzy! d izwiczki i cofnął 
się, by w puścić  pasaże rów :

—  Tak jest, „T a jem niczy  D om “ .
Donald u lokował się ze sw ym  cięża­

rem w samochodzie . G dy au to  ruszyło, 
puścił sw ą  oriarą. U p ad ła  bezsilnie obok

dane dl op łacenia  p o d a tnów  za  
starszych  dom ów  Londynu, siwa jego  Elżbieta C hadm or nie m ogła  się jednak: 
g łow a  d rżała  i pochy la ła  się na  piersi, pozbyć przyzw yczajen ia  do tykania  rę- 
a ręce i nogi odm aw iały  posłuszeństw a, ką miejsca na  szyi, gdzie dawniej wjsh» 

„T ajem niczy  D om “ , w którym Grodi naszyjnik. Czyniła to w chwilach zde- 
przezył pół wieku, odbił na nim sw e pię- nerw ow ania .  T ego  wieczoru miała n« 
tno. Starzec był milczący, mówił tylko sobie czarną  suknię, przeraO.aną jo i 
z konieczności i to szeptem. Z chłodu, wiele razy Ci ludzie robili wrażenie wy-

dowi.

u rukarn iu  „S łow a“ Zamków7a 2.

Donald roześmiał się cicho. Dwoje 
je sp iskow ców  miał w  swej w ładzy ' 
W ątp ił  by  trzeci mógł popełnić zb ro d ­
nię, bez ich pomocy.

Patsi  Heli uspokoiła  się. O drzucona 
w  tył, op a r ta  o miękkie poduszki, przy- 
gU lam się. /  dziwnym w y razem Donal-

który p anow ał w  mrocznych salach s ta ­
rego domu, Grodi ochrypł nazaw sze, a 
zmęczone jego  oczy łzawiły się.

Pan  domu i żona jego  milczeli ró w ­
nież. Blade, jak  z pergam inu wycięte 
ich tw arze  miały coś n iesam ow itego  w  
tańczących cieniach świec, pa lących się 
w srebrnych  lichtarzach.

W  „Tajem niczym  D o m u “ nie było 
ani elektryczności, ani gazu. ' T eodor  
Chadm or, zarów no, j ak jego  zmarły 
brat, nienawidził now ych w ynalazków .
A zresz tą  m ieszkańcy tego  domu nie ży­
czyli sobie odwiedzin  robotników , inspe­
ktorów, kontrolerów...

"i eodor Chadmor miał lat sześćdzie­
siąt. Był to n iegdyś piękny i wysoki 

mężczyzna, ale obecnie reum atyzm  zro-

as& 1

chodźców  z innego sw .a ta .
—  O baw iam  się, czy pan się dzis, nic 

przeziębił, sir, —  rzekł nagle Grodi
C hadm or spujrzał py ta jąco  na  słu­

żącego, poprzez ciemne okiuary. osłania­
jące s laby  wzrok.

—  D laczego?
—  Bo pada ł  ueszcz a pan nie wziąE 

parasola .
—  A pocóż miałbym brać parasol 

do bibljo teki?  Dach nie przecieka je­
szcze, chw ała  Bogu!

—  A czy pan  nie spacerow ał dzii 
ogrodzie, s ir?  —  zdziwił się GrotF
— Nie!

:lO. C. N .)
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